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ALETA NARÓD 


Wi 


wychodzi o godzinie -tej “7i eczZzorerxn. 


Srebrne gody 
pontyfikatu Leona XIII. 


W piątek upływa rok dwudziesty piąty od 
pamiętnego w dziejach Kościoła conclave waty- 
kańskiego, na którem kardynał Gioacchino conte 
Pecci obrany został papieżem. Przed najczcigo- 
dniejszym starcem, którego Opatrzność tak dłu- 
gim obdarzyła wiekiem cały świat cywilizowany 
z podziwem i wzruszeniem uchyla kolana. Bo i 
jakżeż nie czcić męża opatrznościowego, którego 
Bóg powcłał na swego zastępcę na ziemi w cza- 
sach tak ciężkich, a który przez przeciąg swych 
pełnych chwały rządów zdołał wykazać dowodnie, 
jak bardzo jest Kościół miłościwą i światłą matką 
dla narodów, których ona nigdy nie opuszcza, 
nawet chcóby przeciw niej powstawały, niepomne, 
że jej zawdzięczają swe życie. 

Przebiegając w myśli 25 lat, które upłynę- 
ły od wyboru Leona XIII, należy uprzytomnić so- 
bie wielki rozwój idei i faktów, które popchnęły 
ludzkość na nieprzewidziane drogi postępu: za- 
szły gruntowne zmiany w odniesieniu się do sie- 
bie warstw społecznych i między czynnikami pu- 
blicznej ekonomii. W stosunkach tych zarysowy- 
wały się dawniej bardzo znaczne różnice; dziś 
one bliższe pokojowego ułożenia się, oraz oparte 
niejako na zasadzie praw nowych. 

Nietylko z czcią, ale i z miłością zwracają 
się ku papieżowi-jubilatowi serca wszystkich ka- 
tolików 1 społeczeństw cywilizowanych, gdyż wiel- 
ki Leon XIII duchem miłości ogarnia świat cały, 
Prawda i sprawiedliwość były gwiazdami przewo- 
dniemi przez całe życie Ojca św.; to też wszy- 
scy, którzy cierpieli, czy narody całe, czy je- 
dnostki, zwracały zawsze ku Rzymowi swe obli- 
cza i znachodziły zawsze w najwyższym sterniku 
łodzi Piotrowej najlepszego orędownika, doradcę, 
ojca. 

Naród polski w czasie bolesnych przejść i 
ciężkich doświadczeń w ciągu ubiegłego dwudzie- 
stopięciolecia, gdy go wszystkie nadzieje zawo- 
dziły, dostrzegał wśród ciemności i mroków i nie 

' powodzeń jedyny, jasny promień otuchy: lumen 
de coelo. Leon XIII ws awiał się za nami, ile- 
kroć byliśmy srodze pokrzywdzeni i niósł nam 
pomoc wydatną. A jeśli kiedy ta pomoc nie mo- 
gła odnieść skutku bezpośredniego, krzepił zbo- 
lałą duszę polską, wskazując na Ukrzyżowanego, 
nieprzebrane źródło miłości 1 nadziei. Leon XIM 
podtrzymywał i wzmacniał w narodzie polskim 
wiarę, W niesachwianą ostoję i skarb najcen- 
niejszy w życiu naszem porozbiorowem. 

W przełąądniu radosnej, ćwierćwiekowej ro- 
cenicy wyboru Leona XHI naród polski, wierny 
hasła Polonia semper fidelis zwraca swe serca 
ku Jego Świątobliwości i składa papieżowi-jubi- 
latowi hoid wdzięczności i synowskiego przywią- 
zania i prosi Boga, by mu dozwolił przeżyć je- 
szcze wiele lat pogodnych i świetlanych, by nam 
długo przyświecała na nieboskłonie życia ta 
gwiazda promienista cnót najs:czytniejszych, za- 
nim zajaćnieje blaskiem nieśmiertelnym na nie- 
boskłonie życia wiecznego. Z rozpoczynającym 
się 26-tym rokiem pontyfikatu Leona XIII niechaj 
Bóg darzy nadal Swego namiestnika na ziemi 
zdrojami łaski i miłości nieprzebranej ! 


* 
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Podczas uroczystości jubileuszowych przyjmie 
©jciee św. po raz pierwszy od czasu wstąpienia 
na tron, ciało dyplomatyczne in corpore. Posłu- 
chanie, na którem ambasadorowie i ministrowie 
złożą papieżowi życzenia swych rządów — bę 
dzie miało charakter niezwykle uroczysty. Inicya- 
tywa ku temu wyszła ze strony dziekana ciała 


Ukochani przez bogów.... 


(Aleksander br. Piniński: Poezye. Wydanie po- 

śmiertne z portretem autora i przedmową A. Kre- 

chowieckiego, Cały nakład własnością przytuliska 
Brata Alberta. Kraków 1903). 


„Ukochani przez bogów umierają młodo*. 
Zdanie to, streszczające w sobie pierwsze wraże- 
nie po przeczytaniu poezyi śp. Al. br, Pinińskie- 
80, powraca mi na pamięć w chwili, gdy mam 
z nich sprawę zdać krytyczną; pragnąłbym je 
widzieć umieszczone na karcie naczelnej zbioru, 
jako dewizę, wprowadzającą czytelnika w tajnie 
duszy marzycielskiej, co swe wrażenia i uczucia 
przybierała w miękką formę poetycką, lecz śmierć 
przedwczesna nie dozwoliła jej niestety rozwinąć 
sił do lotu wyższego, nie dała czasu do pogłębie- 
nia duchowego. 

Wszedłszy do świątyni tego serca, co już 
na zawsze bić przestało, słyszymy, jak huczy nad 
niem Ogromne morze życia, jak ono drży bole- 
śnie pod ciosem fali, jak łka przeciągle na wi- 
dok bołów i nędzy, którym dopomóc nie może, 
jak bije tętnem przyspieszonem z tęsknoty do zie- 
mi ojczystej, o której wśród cudów obcej przyro- 
dy ani na chwilę nie zapomina, jak wreszcie 
z przedziwną czys.ością myśli spowiada się z u- 
czuć miłosnych dla tej, co stała się blaskiem w 
jego życiu szarem, co wokół tylko pogodę roznie- 
cała, co ciepłem zwalczała okowy zimowe. A 
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dyplomatycznego, ambasadora hr. 
d'Autas, 

Tyara, która będzie jutro wręczona papie- 
Żowi w imieniu katolików całego świata jest 
arcydziełem sztuki jubilerskiej. Wykonał ją 
słynny złotnik boloi:szi, Augusto Milani. Tyara 
wykutą jest z masywnej blachy złotej i srebrnej, 
bogato rzeźbionej. Nasada jest srebrna, a trzy 
korony szczerozłote. Rzeźby przedstawiają dzieje 
Kościoła i pontyfikatu Leona XIII. w grupach 


artystycznych. 


Portugalii , 


Dymisya Bittera. 
Lwów 19 lutego. 

Naczelny prezes W. ks. Poznańskiego p. 
Bitter podał się do dymisyi, uzasadniając swą 
prośbę niepomyślnym stanem zdrowia. 

P, Bitler zachorował nagle. Pół roku temu, 
podczas pobytu cesarza Wilhelma cieszył się je- 
szcze jak najlepszem zdrowiem, a wcale nieda- 
wno jeszcze, przed trzema tygodniami, na pogrze- 
bie landrata Willicha, nikt nie domyślał się, że 
„zasłużony mąż“ będzie z powodu choroby zmu 
szony do porzucenia wysokiego urzędu. Jaka to 
jest choroba, na którą cierpi p. Bitter, pisma nie 
donoszą; ale to rzecz powszechnie wiadoma: 
jest nią nagła śmierć landrata Willicha i dysku- 
sya, która wywiązała się z tego powodu w prasie 
i sejmie pruskim. 

Pisaliśmy już o tem sw:go czasu. Landrat 
Willich zniecierpliwił się oszustwami swego towa- 
rzysza w stowarzyszeniu hakatystowskiem majora 
Endella i wykrył publicznie jego nadużycia. Sąd 
oficerski zajął się tą sprawą, a wtedy ujęli się za 
oskarzonym jego przyjaciele, niemieccy właścicie- 
le ziemscy, którzy korzystali po części z jego nie- 
sumienności. Bitter poparł ich i postarał się o 
przyznanie Endellowi „okoliczności łagodzących*, 
a następnie nie wziął Willicha w obronę, gdy 
przyjaciele eks.majora zagrozili mu bojkotem to- 
warzyskim, lecz poradził mu. aby usunął się 
z oczu swoim przeciwnikom. Kiedy zaś zrozpa- 
czony landrat przeniósł się za pomocą prochu i 
kuli na świat inny, gdzie nie rządzą junkrowie, 
ani zależni od nich prezesowie naczelni, p. Bitter 
przybył na pogrzeb, aby uczcić gorącą przemową 
„serdecznego przyjaciela*. 

Wypadek ten charakteryzuje bardzo dobrze 
stosunki, panujące w niemieckich kołach poznań- 
skich i rządy tamtejszej oligarchii hakatystow= 
skiej. Nieprzyjaciele jankrów, wolnomyślni, ude- 
rzjli w prasie na alarm, a w sejmie -przypuścili 
szturm do ministra spraw wewnętrznych, pod 
którego rządami dzieją się takie rzeczy. Wbrew 
oczekiwaniom, wystąpili przeciw ministrowi i jego 
pełnomocnikowi w Poznaniu także bardzo potulni 
zazwyczaj narodowoliberalni. Minister nie umiał 
odeprzeć robionych zarzutów i ani nawet obronić 
siebie, nie mówiąc już wcale o Bitterze. Wobec 
takiego wyniku rozprawy, naczelny pr zes po- 
znański, nasłuch wszy się surowej krytyki, a za- 
pewne także niemiłych uwag ze strony ministe- 
ryum —- „zachorował“. 

Na choroby takie jest środek radykalny -- 
podanie się do dymisyi. Użył go też p. Bitter. 
Podanie takie robi zwykle pewne wrażenie za- 
równo w kołaca rządowych, jak i wśród szero- 
kiej publiczności, zwłaszcza, jeżeli jest niespodzie- 
wane. Może ono być rządowi nie na rękę,fbo ze 
zmianą naczelnego prezesa w Poznańskiem łączą 
się zawsze niepożądane przypuszczenia o zmianie 
polityki, a nadto i wybór nowego satrapy na 
„kresach wschodnich zagrożonej niemczyzny* nie 
jest łatwy. Ale dla nas, dla Polaków w Księstwie 
Poznańskiem cała ta sprawa jest dość obojętna. 
P. Bitter jest gorliwym germanizatorem; ale do- 
świadczenie w; kazało, że nie jest on grożniejszy 
dla Polaków od swego poprzednika, stosunkowo 
przychylnie usposobionego dla nas br. Willamo- 
witza. Wpływ jego uwydatnia się tylko w formie 
występowania władz i Niemców względem ludno- 
ści polskiej, 

Czy p. Bitter pozostanie nadal w urzędzie, 
lub też miej:ce jego zajmie inny hakatysta, Tie- 
demann, Staady lub Wittin-Witkowsky, to w za- 
sadzie mało oddziała na stosunki. Prąd germani- 
zacyjny popłynie swoją drogą, a życie ludności 
polskiej swoją. 


wszystkie swe uczucia, pogodne czy przymro- 
czne, wyznaje poeta z prostotą, wdziękiem i 
szczerością; nie kroczy ani przez chwilę w ko- 
turnach, nie przybiera swych wrażeń w szaty mi- 
styczne, nie szuka symbolów niejasnych, lecz pi- 
sze tak, jak serce mu dyktuje. I oto tonem swych 
piosnek przypomina nam autor lata zbiegłe, w 
których epigonowie romantyzmu swe uczucia wy- 
powiadali; łączy go z nimi jakaś nić tajemna... 
jakieś pokrewieństwo ducha poetyckiego. 

Struna religijna drga żywo w poezyi Piniń- 
skiego. Brzmi ona silnie w wierszu „Do Brata 
Alberta“, w którym składa bołd niestrudzonemu 
wyznawcy miłości chrześcijańskiej, co schodzi co- 
dzień na nędzy pogardzane szlaki ze słowem Bo- 
żem, a po Boże żniwo, któremu drogę sam Chry- 
stus wyznacza i przez jego 


..„usta sam do ludzi woła, 
I ziarna sypie w dłoń Swego siewacza”. 


Pogodnym nastrojem dysze to uczucie w 
poemaciku pt. „Ojcze nasz*; 


„Słońce błysło, dzień wesela 
Majowy się budzi, 

Promień jasny z nieba strzela 
Od Boga do ludzi. 

Dzwonom wtórzy pacierz cichy 
Rosy błysły zdroje, 

Szepczą kwiatów też kielichy : 
„Swięć się Imię Twoje.“ 


Złote pola, sierpy dzwonią, 
Dzwoni pieśń Żniwiarzy ; 
Bóg wszechmocny szczodrą dłonią 


Albowiem nie od osób kierujących admini- 
stracyą państwową, jak słusznie zauważa 
Dziennik poznański, ale od prądów panujący :h 
w Niemczech zależy ukształtowanie się położenia 
w Ks. poznańskiem. Urzędnik pruski jest przede- 
wszystkiem urzędnikiem. Dła niego nietylko ofi- 
cyalny rozkaz na piimie, ale także odczuta inten- 
cya rządu jest miarodawczą w jego działaniu. 
indywidualność gra u niego zupełnie podrzędną 
rolę, a zdolność w utrzymaniu się na posadzie 
polega prócz wykonywania technik: admini- 
stracyjnej, głównie na sztuce zadowciania róż- 
nych miarodawczych w państwie czynników, dą- 
żących do tego samego ogólnego celuv ale ście- 
rających się jednak nieraz co do poszczególnych 
spraw. 

Naczelny prezes Wielkiego Księstwa Po- 
znańskiego musi dziś, w niezdrowych warun- 
kach, zawsze mieć na oku dwie potęgi, rzą- 
dzące w Niemczech: rząd oficyalny i rząd po- 
boczny, hakatę, z której działalnością bezpo- 
średnio styka się w dzielnicy, swej administracyi 
powierzonej. Ten właśnie stan rzeczy wytwarza dla 
urzędnika położenie niewygodne, kończące się naj 
częściej przeniesieniem na inne pole działalności. 

Rząd poboczny jest bardziej jeszcze wyma- 
gającym od rządu oficyalnego, a w dualizmie 
tym władzy, pod którym Żyjemy, ogólnem jest 
zdanie, że urzędnik, który narazi się potężnemu 
rządowi pobocznemu, na posterunku swoim ostać 
się nie może. 

Wpływy potężnego związku trzech liter się- 
gają «wysoko i wiadomem jest, że i hr. Buelo- 
wowi nie jest obcem zrozumienie, że dziś prócz 
króla pruskiego i jego ministrów, rządzi w pań- 
stwie siła inna, która żąda uwzględnienia swych 
życzeń i swych interesów, ale wiadomem jest także, 
że z chwilą, gdy kanclerz państwa dał w kołach 
swych przyjaciół politycznych do zrozumienia, 
iż ten stan rzeczy jest dla rządu wprost upoka- 
rzający, dano znów jemu do zrozumienia, że ma 
do wyboru: albo ugięcie się, albo upadek. Hr. 
Buelow wybrał szybko pierwsze: dla nas zaś 
i dla każdego, kto bezstronnie sądzi, jasnem jest, 
że pomimo całej sprężystości administracyjnej 
w Prusiech, wóz państwowy unoszony dziś jest 
przez rumaki nieokiełznane, które go zaprowadzą 
dokąd same będą chciały. Poz>rna jednolitość 
polityki pruskiej polega na tem, że ci, którzy 
powinni rządzić, słuchają tych, którzy powinni 
być fządzeni. 


Z powodu ustawy wojskowej. 


(Przemówienia polskich posłów ks. P a- 
storai prot. Głąbińskiego na środo- 
wem posiedzeniu Izby posłów podezas dyskusyi 
nad ustawą wojskową). 


Wiedeń 19 lutego. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
toczyła się dalsza dyskusya nad ustawą wojsko- 
wą w urugiem czytaniu. Z Polaków przemawiali 
ks. Pastor i prof. Głąbiński a Izba 
słuchała obu tych mowców z wielką uwagą. 

Ks. Pastor, jak już wczoraj telegrafo- 
wałem , oświadczył na wstępie, że Polacy 
głosować będą za nstawą wojskową i dalej tak 
mówił : 

Przeciw nam podnoszą się oskarżenia, na 
zywające nas zdrajcami ludu i pretoryanami re- 
akcyi i militaryzmu, a zarzuty te podnoszone 
bywają i w kraju i tutaj w Izbie. Ale my te 
gołosłowne obelgi odpieramy, gdyż motywem 1ch 
nie jest prawda, ale jedynie chęć oczernienia nas 
przed ludem. My pierwsi entuzyazmujemy się dla 
idei powszechnego rozbrojenia, ale nie możemy 
żądać, aby Austrya byia w niem pierwszą, gdyż 
toby ją zdało na łaskę i niełaskę możnych i le- 
piej uzbrojonych nieprzyjaciół. W wielkiej repu- 
blice ci sami ludzie, którzy tutaj na nas miotają 
obelgi, dzierżą ster rządów, niechże pogadają 
z nimi, aby pietwsi wystąpili za zniesieniem mi- 
litaryzmu. 

P. Daszyński. A co Jaures mówił? 

Ks. Pastor. Jeżeli tam zostanie uchwalo- 
nem rozbrojenie, to tak samo będzie musiała 
postąpić Austrya i wtedy my z pewnością głoso- 
wać będziemy przeciw kontyngentowi rekrutów. 
To zasadnicze stanowisko jednak mie wyklucza 
jeszcze krytyki wobec przedłożenia rządowego. 


Chlebem nas obdarzy. 
Owoc pracy s pola swego 
Zebrać da na łanie, 

„Tego chleba pewszedniego 
Daj nam dzisiaj Panie“. 

Rzewne znów w nastroju są „imodlitwy*, 
w których poeta, stwierdzając, iż chociaż Syn 
Boży nas odkupił, to jednak wciąż dalekie są 
miłości zorze, błaga kornie Stwórcę, by pacierze 
ciche doszły do niebios bram i dzień lepszy, inny, 
wymodliły, by przyszła chwila złączenia wszyst- 
kich narodów, plemion wszystkich, stanów wszyst- 
kich miłością krzyża... | przemawia ztych poezyi 
głęboka wiara chrześcijańska, „czuje się — jakto 
podniósł pięknie A. Krechowiecki w przedmowie — 
iż przemawia człowiek, który nigdy nie wątpił 
w Prawdę objawioną, umiał ją zachować nieska- 
żoną i czystą w swem sercu*. 

Zbolałe serce poety nabierało sił z chwilą, 
gdy szum łanów ojczystych, gdy szmer lasów 
naszych, przemówił do niego; ziemię rodzinną u- 
kochał on nadewszystko. 


„O ziemio, ziemio! wspólny ty nasz grobie, 

Wspólna mogiło! żywe pokolenia 

Niech mają twierdzę niepożytą w tobie, 

I w tobie siłę swojego ramienia, 

Siłę miłości, nadziei i wiary 

Wamagaj ty, zien io, rodzicielskiem tchnieniem, 

By w czyny rosły szłachetne zamiary ! 

Tak bądź narodu ciągłem odrodzeniem |* 

Obok miiości ziemi ojczystej tkwi w sercu 

poety ukochanie wszystkiego, co piękne i szlache- 


Rok XLI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hansmana; w PParyżm: C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahifischgasse 
lv — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A, Oppelik Grün- 
angergasse 13 — M. Dukes Nachf.; Max. Augenfeld 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Woll. 
zaile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; 
Adolf Chulawski VI. Gatreidemarkt Nr. 13; w 
Budapeszcie: „uiusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Hassenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza: 
wie: Reichmaun & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy: 
czajme na jednoszpalitowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 et. — Nadesłane zə 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Głosy publi- 
czmości za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korospendencya 3 ot. od wyraze. 


Już sam los jego wskazuje, że rząd nie ograni- 
czył się do tego jedynie, co jest istotnie potrze- 
bnem, lecz próbował wydostać więcej. 

Mowca zastrzega się bardzo stanowczo na 
przyszłość przeciw powoływaniu rezerw zapaso- 
wych do czynnej służby, byłoby to bowiem na- 
ruszeniem i odebraniem praw nabytych — po- 
rusza dalej wiele innych żądań, stwierdzające 
z zadowoleniem, że od niejakiego czasu żądania 
te są nieco względniej traktowane. 

P. Daszyński. Ale Galgoczy został! (we- 
sołość). 

Ks. Pastor wyraził przekonanie, że obecny stan 
rzeczy jest zadatkiem lepszej przyszłości. Wniesiona 
przez rząd reforma przepisów o podwodach jest 
skutkiem długoletnich, przez posłów wyrażanych 
żądań ludności. Na przyszłość mowca domaga się 
w pierwszym rzędzie rychłego wniesienia nowej 
wojskowej procedury karnej i złagodzenia, lub zu- 
pełnego usunięcia barbarzyńskich kar: kajdanków 
1 przywiązywania do słupa. Te kary wszędzie poza 
Austryą zostały zniesione, a co najwyżej zastoso- 
wanie ich bywa bardzo wyjątkowe. Mowca więc 
zwraca się do ministra o wydanie przepisów ści- 
słych co do używania tych kar i aby przekracza- 
jący te przepisy byli pociągani do surowej odpo- 
wiedzialności. 

Dalej ks. Pastor powitał z zadowoleniem 
przyrzeczenie ministra co do reformy taks woj- 
skowych. Powinno się je uregulować na podsta- 
wie progresywnej, tak jak podatek  osobisto- 
dochodowy, tak, aby pewne „minimum“ było 
wolne od taksy, mianowicie trzy najniższe stopnie 
zamożności nie powinny być do niej obowiązane. 
Część dochodu z taks wojskowych powinna być 
używaną na zapomogi dla rodzin, których żywi- 
ciele powołani zostali do ćwiczeń wojskowych, 
nie uchodzi bowiem, aby gminy ponosiły cały ten 
ciężar, jak to minister uznał tu za słuszne. Gminy 
już i tak ponoszą wielkie ciężary z tytułu poru- 
ezonego zakresu działania, w których co najmniej 
jest 80 pre. na cele wojskowe. („Bardzo słusznie! *, 
u Polaków). 

Mowca dalej domagał się zmiany $ 34 usta- 
wy wojskowej, ażeby nietylko jedynak, ale też 
właściwy żŻywiciel rodziny, powoływany był do 
zapasowej rezerwy jedynie. Powinno się też da- 
wać żołnierzom wypuszczonym z wojska, odzież, 
przykry bowiem tc widok, jak widzi się ich pra- 
wie nagich wychodzących z wojska, podczas gdy 
stare mundury za bezcen sprzedaje się handla- 
rzom. Dalej ks. Pastor imieniem posła Gniewosza 
postawił żądanie, aby oficerowie, pensyonowani 
jeszcze wedłe starego systemu, otrzymali 50 pre. 
dodatku emerytalnego. Wydatek na ta byłby nie- 
wielki, bo takich oficerów jest już mało. 

Powinno się w Austryi pieięgnować bardziej 
uczucia religijne wśród wojska, powinno się żoł- 
nierzom dać możność uczęszczania w aiedzielę na 
nabożeństwo. Niestety, dzisiaj duchowni wojsko- 
wi nawet nie rozumieją często języka pułku, do 
którego zostali przydzieleni. Ks. Pastor, popiera 
tę rezolucyę, postawioną w komisyi wojskowej, 
aby tym, którzy z powodu smutnych stosunków 
majątkowych wyemigrowali za granicę, a teraz 
boją się powrócić do kraju z zasobami, gdyż by- 
liby karani jako dezerterzy, ułatwić ten powrót. 
Wszystkie te postulaty — mówił ks. pastor w za- 
kończęniu — są tego rodzaju, że przy dobrej 
woli nie będzie ich trudno rządowi spełnić czy 
to w drodze ustawodawczej, czy też administra- 
cyjnej, należy się zatem spodziewać, że zostaną 
one spełnione ku zadowoleniu ludu. (Żywe oklaski 
u Polaków.) 

P. dr. Głąbiński zaś w przemowie 
swej zajmował się obszernie kwestyą dostaw woj- 
skowych. Obecny system centralizacyi tych do- 
staw, jest zgubny przedewszystkiem dla Galicyi, 
jako dla kraju, nie mającego wielkiego przemy- 
słu, dla kraju, którego rzemiosła i rękodzieła już 
i tak przez rozwój wielkiego przemysłu w innych 
prowincyach austryackich bardzo ucierpiały. Nie- 
słusznem jest twierdzenie, jakoby Galicya pod 
względem wojskowym ` była krajem biernym. 
Owszem jest ona bardziej aktywna, niż którykol- 
wiek inny kraj, albowiem dostarcza około 80 pre. 
całego kontyngentu, 

Prócz tego Galicya na wypadek wojny naj- 
bardziej ucierpi. W razie jej wybuchu nie może 
liczyć na żadne korzyści z ofiar na obronę pań- 
stwa, tak, jak inne prowincye, lecz jako przed- 


tne; 1 szuka tych zalet u ludzi, przymyka oczy 
na ich wady, idzie z pomocą — choćby niewdzię- 
cznikom, w sercach dziecięcych budzi ideały — 
a kiedy dopiero wszystko go zawiedzie, biegnie 
wówczas po ukojenie do niezgłębionych czarów 
natury, która go krzepi, dodaje sił i wiary... na 
dalszą wędrówkę, na dalsze poszukiwanie wśród 
ludzi tego, co piękne i szlachetne. I tkwi w tem 
rys charakterystyczny człowieka i poety, co pię- 
kno natury odczuwał, co blaski słoneczne połu- 
dnia i mroki nasze księżycowe kochał, lecz w nich 
nigdy swej duszy w całości nie utopił; rys to 
tem dziwniejszy wobec upodobania i umiłowania 
przez niego spokoju i ciszy niezamąconej walkami 
życiowemi. 


Nie zdobywa się poeta na ton silniejszy w 
wierszach miłosnych ; ideał jego wyśniony, uko- 
chany, wymarzony, nie przybiera kształtów wy- 
razistych pod piórem, lecz jakby w mgle spowity, 
unosi się wysoko w sferach podniebnych. I silniej 
przemówi raz jedynie w poemaciku p. t. „że- 
gnaj*, kiedy każe kochance przyjść po swej śmierci 
na miejsce pierwszego wyznania, by snuć nić pa- 
miątok... 


„A wtedy duoh mój przy tobie usiędzie, 
Odczuty w sercu, choć nie widny oku. 


A wówozas szepnij mową znaną duszy, 

é mnie poznała, — zanuó mą piosenkę, 
Wnet wiatr cię muśnie i bzami poruszy, 
I kwiat ci strząśnie pod stopy — w podsiękę. 


Liryka Mickiewiczowska była tu wzorem — 


murze monarchii, jako wał ochronny dla Austryi 
i Węgier, w razie nastania poważnych wypad- 
ków, stanie się polem największych okrucieństw 
wojennych. Do tego przyłączają się pewne poli- 
tyczne względy w Galicyi, przemawiające za tem, 
aby armia i ludność nie traktowały się z wza- 
jemną nieufnością jak obcy, ale aby pomiędzy 
wojskiem a ogółem ludności zaprowadzone zo- 
stały pokojowe stosunki i obustronne zaufanie. 

Dotychczasowe starania Koła polskiego, 
czynione w sprawie dostaw wojskowych u rządu, 
jak dotąd, nie odniosły pomyślnego skutku. 
Mowca więc ponawia i określa bliżej te żądania. 
Potrzeba decentralizacyi dostaw i rozdania ich 
na długi czas, tak, aby się potworzyć mogły 
stałe korporacye dla ich dostaw, które nadto 
rozszerzone powinny być na wszystkie pola. 
Nadto badanie i odbieranie dostawionych wy- 
robów i produktów powinno się odbywać na 
miejscu, przez władze lokalne, przy udziale kół 
ludności miejscowej. Dostawy proiuktów rolni- 
czych powinno się uddawać bezpośrednio rol- 
nikom po cenach, któreby się co pewien czas 
ustalało. 

W końcu dr. Głąbiński zajmował się spra- 
wą rejonów fortecznych i rewersów demolacyj- 
nych, stwierdzając, że ograniczenia, jakie się 
z tych tytułów stawia właścicielom gruntów, są 
niczem innem, jak tylko uszczupleniem, albo 
nawet bezpłatnem wywłaszczeniem. (Oklaski u 
Polaków). Całe obszary administracya wojskowa 
ogłasza niespodzianie za rejony forteczne, a 
ruch budowlany na nich jest zupełnie wyklu- 
czony. 

Nie do uwierzenia to prawie, że żądaniom 
słusznym ludności, podnoszonym od lat $0 w 
tej sprawie, nie odpowiedziało się w drodze 
ustawodawczej. Mowca podniósł więc raz je- 
szcze z wielkim naciskiem sprawę rewersów 
demolacyjnych, demagając się jej uregulowania. 
(Żywe oklaski). 


spra wy zagraniczne. 


Ugoda Stanów Zjedn. z We- 


nezuelą. 

Po załatwieniu sprawy z mocarstwami blo- 
kadowemi szybko i gładko został ułożony i pod- 
pisany pierwszy z tych protokołów, które Bowen 
zawrzeć ma z resztą wierzycieli Wenezueli. Jestto 
naturalnie ugoda finansowa ze Stanami Zjedn., 
jak już nam doniósł telegram. Godnem uwagi 
jest, że gdyby wybuchły spory, będą .-oddane do 
rozstrzygnięcia nie trybunałowi haagakiemu, ale 
królowej holenderskiej. Zapewne ugoda zawartą 
zostanie bez tej interwencyi nadobnej, ale gdyby 
nawet przed ten sąd rozjemczy poszła, będzie 
załatwioną daleko prędzej, niż przez biurokraty- 
cznie urządzony trybunał haagski, zaczem też 
Stany Zjedn. co do przywrócenia ruchu handlo- 
wego z Wenezuelą ogromnie wyprzedzą wszystkie 
te państwa, które jeszcze nie załatwiły swoich 
pretensyj do Wenezueli. 

Morningpost dowiaduje się z Nowego Jorku, 
że wobec zniesienia blokady poczyniono tam ol- 
brzymie przygotowania na wysyłkę towarów do 
Wenezueli. Eksporterzy amerykańscy otrzymują 
od swoich ajentów w Wenezueli prawie co go- 
dzina telegramy, że odbyt wszelkich prowiantów 
i narzędzi jest poprostu nieograniczony. Opinia w 
Wenezueli jest ciągle rozjątrzoną przeciw Niem- 
com i Anglii. Towary tych państw będą zapewne 
bojkotowane, podczas gdy odbyt Ameryki 
po ukończeniu zatargu wzmógł się nad wszelkie 
spodziewanie. 


Angielska mowa tronowa, 


Donoszono właśnie, że król angielski znowu 
zapadł ciężko na zdrowiu. Tymczasem z całą 
pompą monarszą przybył wraz z królową do 
Izby lordów i odczytał mowę tronową. Najpierw 
zaznaczamy, iż król nie powiedział że stosunki 
z całą zagranicą „były* przyjacielskie, jak błę- 
dnie talegrafowano. Oświadczenie takie zaalarmo- 
wałoby cały świat polityczny. Król oświadczył 
naturalnie, że stosunki te „były i są* przy- 
jacielskie. 

Stereotypowo przeszedł król nad sprawą 
wenezuelską. Natomiast pesymistycznie wyraził 
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prawda, że niedoścignionym, lecz 
branym. 

I snućby można przędzę krylyczną w dal 
nieskończoną; drobny zbiorek poezyi mieści wiele 
myśli, uczuć i wrażeń, które podnieść by nale- 
żało. Lecz z uczuć, dla nastroju duszy poety zna- 
miennych, jest jedno, co najsilniej wraża się w 
pamięć czytelnika: „tęsknota za śmiercią*, przej- 
mujące grozą „cupio disolvi“ brzmi najsilniej 
i wyciska pięino znamienne. Zrazu znachodzi u- 
kojenie, wpatrując się w bezmiar oceanu, w obec 
którego jest niczem ból mrówki-człowieka; 


dobrze wy- 


„I spływa na mnie spokój niszmącony, 
Ucicha serce, pierzchają widziadła. , 
Stała się światłość — gwiazd błysły miljony, 
I linią odbite od wody zwierciadła, 
Czuję: jest w górze Ten co łzy policzy! 
Niechże On moje w rosę życia zmieni, 
Rosą niech spadną z niebieskich przestrzeni, 
By cierń przetworzyć w kwiat szczęścia, słodyczy ! 
Gdy cierpienia jednak nie ustawały, gdy po- 
eta czuł, że życie powoli odlata, chwyciła go roz- 
pacz i spokój dopiero mu przyniosła chwila, gdy 
całą siłą uczucia skupił się przy swoich  najbliż- 
szych i ukochanych, z którymi dusza jego będzie 
na zawsze|l... A grono tych — dodać tu można 
— będzie szerokie, bo do nich liczyć się będą 
wszyscy, co jak poeta ukochali dobro i piękno. 
Dr. Bronisław Gubrynowios. 
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się o sprawie macedońskiej, pomimo, że właśnie 
teraz, gdy propozycye austryacko-rosyjskie mają 
być doręczone sułianowi, położenie znacznie się zła- 
godziło. Dodał jednak oiuchę, że projekt ów od- 
powie dostatecznie celowi i że król będzie go 
mógł „serdecznie* popierać. Dalej korzystał król 
ze sprawy somalskiej, aby podnieść „serdeczny* 
współudział Włoch. Sprawę marokańską król 
całkiem pominął. Reszta poruszonych w mowie 
tronowej spraw obchodzić może tylko An- 
glików. 

Równocześnie wydał rząd grubą księgę błękitną, 
zawierającą dokumenta do sprawy wenezuelskiej, 
wszelako publikacya ta zupełnie chybiła skutku, 
jakiego się premier Balfour spodziewał. Cała pra- 
sa angielska oświadcza, że ogłoszone akta w ni- 
ezem nie usprawiedliwiają polityki rządu. Times 
podnosi, że księga zgoła żadnego nowego światła 
nie puszcza na początek, charakter i rozległość 
układu z Niemcami, a to właśnie byłoby najbar- 
dziej interesującem dla kraju, zaczem też opinia 
publiczna nie może zmienić swego zdania. Naród 
angielski dlatego pic nie chciał wiedzieć o przy- 
mierzu, ponieważ polityka Niemiec oddawna nie- 
przychylnie występowała wobec interesów angiel- 
skich, a nie daopierc z powodu manifestacyj pra- 
sy niemieckiej podczas wojny boorskiej. 

Taksamo piszą wszystkie wielkie dzienniki 
londyńskie. Zresztą prasa niemiecka już sama 
skonstatowała, że po ugodzie z Wenezuelą opinia 
angielska jeszcze Żywszą niż poprzód zapałała 
Bienawiścią do Niemiec, zwłaszcza, gdy się oka- 
zało, że Niemcy natychmiast otrzymają od We- 
nezueli 68.000 ft. st., Anglia zaś i Włochy tylko 
po 5.000 ft. st.,— „więc Anglia dała się Niemcom 
wodzić za nos i wobec całego świata się ośmie- 
szyła." 


Z izby sądowej. 
Lwów 19 lutego. 
Rozprawa Thumena, 


Na wczorajszej popołudniowej 
słuchano dalej świadzów : 

Wincenty Viteż złożył na ręże Thumena 
kaucyę w sumie 4000 kor. Na co dał te rienią- 
dze, świadck nie może odpowiedzieć i mimo 
kilkudziesięciu pytań, zadanych mu przez prze- 
wodniczącego, nie można dojść z tym świadsiem 
do ładu. Miał być generalnym agentem „Unii*, 
później atoli wziął go Thumen do pracy biuro- 
wej, gdzie mu oddał do prowadzenia księgi ka- 
sowo. Księgi tą, jak się z dalszych zeznań oka- 
zało, była notatxa, gdzie zapisywano wydatki 
kancelaryjne, Prócz tego należało do świadka 
kopiowani listów. Za to pobierał świadek płacę 
300 kor. miesięcznie. 

Robert Stiller był agentem „Unii“ na Ga- 
licyę zachodnią i Ślązk. Złożył on na ręce Thu- 
mena 3000 kor. kaucyi, a później dodał jeszcze 
1060 kor. na urganizacyę. Świadek ten utrzymy- 
wał całą falanzę subagentów, a nawet miesię- 
eznie płatnych funkcyonaryuszy. Interes zapowia- 
dał się świetnie, gdy w tem nadeszła wiadomość 
e rozwiązaniu „Unii“. 

Na dzisiejszem posiędzeniu przesłuchiwano 
w dalszym ciągu świadków. Michał Łomnyczuk, 
były wogny Unii, obecnie miejski strażnik akcy- 
zowy, czuje ogromny ż:| do br. Kalbermattena, 
który nie tylko nie wydał mu 600 kor. kaucyi, 
złożonej u Thuoiena, ale nawet nie zapłacił mu 
za jego robotę i przysiągł potem fałszywie w są- 
dzie, że za opakowanie książek, zapłacił mu 16 
koron, pomimo, że świadek 100 razy przysiądz 
może, że ani grosza nio dostał. Urzędnik wiedeń 
skiej dyrekcyi, Homs, przybywszy do Lwowa, 
siedział tu kilka dni bez centa. Sam świadek po- 
życzał mu pieniądze na życie, a aby mieć pie- 
miądze na podróż do Wiednia, kaza mu Homa 
posprzeduwać handełesom obrazy z biura. 

Z kolei wchodzi na salę świadek k lasyczny 
szef dyrektor „Uni* z Wiednia, baron Edmund 
Kalbermatten, człowiek 54-letni, wysoki, ze sta- 
rannie utrzymanemi bokobrodami. Zeznaje, że u- 
rodził się we Florencyi i jest obecnie bez zaję- 
eia. Thumena polecił mu jak najgoręcej prezes 
jednego z wiedeńskich stowarzysze katolickich, 
jako człowieka'o niewzruszonych zasadach mo- 
ralnych i religijnycb, za które . uczciwość „rękę 
do ognia wsadzić możn *. Thnrzea był także 
ezłonkiem jedaego z bractw kościelnych i złożył 
tam dowody takiej pobożności, że księża nachwa- 
lié go się nie mogli i zarzucali świadka prośbami, 
by koniecznie Thumena zaangażował. Pomimo, że 
z własnoręcznie napisantj oferty Thumena prze- 
konal się śviadek, że n'* posiada on kwalifika- 
eyi na urzędnika, postanowił świadek użyć go, 
licząc na to, że brak odpowiednich kwalifikacyj, 
wynagrodzi Thumen uczciwością, o jakiej go tak 
zapewniano. Imponoweła mu także jego gorąca 
pobożność. 

Pomimo odradzania ze strony sekretarza 
dyrekcyi krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń, 
z którym w owym czasie stała „Unia* na naj- 
lepszej stopie, „Unia“ za na. ową Thumena po- 
stanowiła interesy swoje rozszerzyć i na Galicyę, 
a jako szefa swej gauicyjskiej reprezentacyi, wy- 
slala do Lwowa Thumena. Sytuvwany był tu 
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rozprawie 


Ludwik Si Stasiak. 


Brandenburg 


Kraina słowiańskich mogił. 
Powieść fg 


(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 40.) 
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— JA... 
Niebora. 

— Jakto nie wiesz? 

— Nie wiem. 

Bernard zaśmiał się, 
i rzekł: 

— Rozumiem cię młodzieńcze. 


ja ne wiem margrafie, gdzie jest 


patrząc z podełba 


W głębi 
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on materyalnie bardzo dobrze, wnet jednak po- 
częło się psuć coś we Lwowie. Nasamprzód 
wykryła dyrekcya, że Thumen otworzył sobie 
w pocztowej kasie oszczędności swoje własne 
konto i na wpłaty pieniężne, rozsyłał ubezpie- 
czonym czeki z numerem swoim, zamiast cze- 
ków „Unii*, tak, że zamiast do kasy „Unii* we 
Wiedniu, pieniądze do kieszeni Tł:umena prze- 
chodziły. 

Na ślad manipulacyi z kaucyami wpadł wy- 
słany z Wiednia na szkontro do Krakowa bu- 
chalter Elusi Homa, świadek jednak nie chciał 
w to wierzyć, uważał to za plotkę, później je- 
dnak przekonał się, że owa plotka była prawdą, 
a co „gorzej, angażowani przez Thumena za kau- 
cyami ludzie, byli z bardzo małymi wyjątkami 
absolutnie nie do użycia. Malej opowiada świa- 
dek szczegóły oszustw i fałszertw oskarżonego 
Gospodarował on tak, że w ciągu całego roku 
otrzymała „Unia* z Galicyi zaledwie 4000 koron, 
a za to od galicyjskich ubezpieczeń płaciła 
„Unia* w innych towarzystwach 70 pre. premii 
jako kontrasekuracyę, co kilkadziesiąt tysięcy 
wyniosło. Kiedy Towarzystwo pozbyć się chciało 
Thumena począł ten grozić mu skandalem i ga- 
zetami. 


Z odczytanych listów, okazuje się, że dy- 
rekeya „Unii“, w wypadku pobrania od agenta 
kaucyi polecała wyraźnie odsyłać ją do Wiednia. 
Zresztą, nie wolno było Thumenowi robić w imie- 
niu i dla Towarzystwa bez wiedzy dyrekcyi ża- 
dnych wydatków, prócz drobnych kancelaryjnych 
i nie wolno mu było bez wiedzy dyrekcyi przyj- 
mować agentów, ni urzędników. Dyrekcya n. p 
pozwoliła Thumenowi na opłacanie z (hdassów 
„Unii“ 3 urzędników w swem biurze — on je- 
dnak zaangażował ich 11. 

Co do wydatków na organizacyę, które zda- 
niem oskarżonego pochłaniały wszystkie fundusze 
Unii i kaucye, to przyznaje świadek, że skarżył 
się raz przed nim Thumen, że organizacya ko- 
sztuje go dużo. Spisane z pamięci przez Thumena 
i przedłożone sądowi kopie rzekomych listów 
świadka, w których tenże przyznaje, że wie o 
kaucysch agentów i na koszta organizacyi uży- 
wać je poleca, kwalifikuje świadek jako fałszer- 
stwo. Naodwrćt przedkłada świadek oryginalne 
listy Thumena, w których tenże przyznaje się do 
sfałszowania polic i do różnych innych nieprawidło- 
wości, wreszcie grozi Unii skandalem, jeśli ta 
skarżyć go zechce. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 19. Lutego 1903. 


Kalendarzyk. 
W piątek 20 lutego Nioefora M. — Gr. kat. Par- 
ftenija. — Kal. słow. Ludomiłe. 
Wschód słońca 7-06, zachód 6'23. 
W sobotą 21 lutego Eleonory Kr. — Gr. kat. Fte- 
odora S. — Kal. słow. Onosława. 
Wschód słońca 7*05, zachód 4-24. 
W niedsielę 32 lutego Piotra Katedry — Gr. kat. 
Nykyfora Mucz, — Kal. słow. Wrocisława. 
Wsohód słońca 7:08, zachód 5:26. 


Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował oficyałami kancelaryjnymi w X klasie 
rangi kancelistów sądowych: F. Wolanieckiego w 
Mielnicy, W. Nesueltncha w Winnikach, Z. Tom- 
czyszyna w Starejsoli i J, Łykteja w Dobromilu z 
pozostawieniem wszystkich na dotychczasowych 
miejscach służbowych. 
Odzuaczenie. Cesarz nadał profesorowi szko- 
ły realnej we Lwowie Roranaldowi Bobinowi tytuł 
radcy szkolnego. 


Kronika lwowska. 


Jubileusz papieski. Wczoraj wieczorem w 
ratuszu odbyło się posiedzenie subkomitetu dla ju- 
bileuszu Ojca św. Przewodniczył prezydent dr. 


Małachowski. Na wstępie subkomitet zdał sprawę 
ze swych czynności. Dr. Rutowski jako referent 
subkomitetu zawiadomił, że ks, arcybiskup Bil- 


czewski zezwolił na odbycie uroczystego obchodu 
w kościele oo. Bernardynów, oraz, że profesor ani- 
wersyteta dr. Bronisław Dembiński przyjął za- 
proszenie do wygłoszenia odczytu o działalności 
Leona XIII. Dyrekior urzędu budowniczego p. 
Hochberger przedstawił projekć dekoracyi i urzą 
dzenia podium w kościele oo, Bernardynów. Po 
przeprowadzonej dyskusyi wybrano subkomitet 
s pp. wiceprezydenta Michalskiego, dra Rutowskie- 
go, Riedla i Śliwińskiego, którzy dzić zbiorą się 
w kościele oo. Bernardynów i rzecz całą defini- 
tywnie ułożą Komitet uprosił dyrektora Towarz. 
muzycznego p. Sołtysa i p. Cetwińskiego do zaję- 
cia Się urządzeniem muzyki kościelnej podczas na - 
bożeństwa w kościele archikatedralnym i kantaty 
w kościele oo. Bernardynów. Do udziału w tym 
punkcie programu mają być zaproszone wszystkie 
lwowskie towarzyatwa śpiewackie. Mistrzem eere 
monii wybrano p. Riedla, który ntworzy speeyalny 
komitet, mający zająć się ułożeniem szczegółowego 
programu pochodu i utrzymania porządku tak pod- 
czas pochodu, jak i w obu kościołach. Uchwalony 
program uroczystości, jaką urządzi reprezentacya 
miasta, jest następujący : Zaproszeni goście, tn- 
dzież biorący udział w uroczystości obywatele, 


— Niebora jest moim wrogiem. 

— O tyle, o ile ojciec jest wrogiem krną- 
brnego i nieposłusznego dziecka... — rzekł Ber- 
nard z ironią. 

— Jako żywo nie mam nic wspólnego z 
Nieborą. 

— Gotów jestem ci wierzyć. Wiadomo mi 
jest, że nie dawno na zgromadzeniu na uroczy- 
sku karciłeś go. 

— Tak jest 
botę... 

— Wadzięczni ci za to jesteśmy. 

— Nawoływałem lud, aby odstąpił od 
niego... 

— Wiem, wiem. 

— Bo nienawidzę go z całej duszy mojej. 

— Nie o to chodzi. Że go nienawidzisz, że 
z nim walczysz i wpływy jego osłabiasz, zawsze 


Potępiłem jego ohydną ro- 


duszy, w głębi serca twego jest współozucie|ci wdzięczni będziemy. 


dla..... 

-- Nis mości książę — zaprzeczył żywo 
Mściwoj. 

— No, no, nie przecz. Łączy was przecie 
wspólna wiara, wsp lny język... 

— Językiem oiemieckim z tobą margrafie 
mówię. 

— A w donu twcim? 

— Na dworzec mego brata 
wprowadziła Edyta. 

-- Sprzyjasz jednak wrogom moim... 


język wasz 


Nowy transpolt 
1200 prawdziwych 


Perskich Orientaln. Dywanów 


— O cóż więc chodzi? 

— Z twego ramienia w rękach muszę mieć 
Nieborę. 

— To niepodobna. Wszak możesz, o do- 
stojny panie, przeszukać lasy, rozesłać żołnierzy, 
otoczyć go siecią szpiegów... 

— W:zystko to uczyniłem. 

— A skutek? 

— Na nic się nie zdało. 
kłem jest w zmowie, 

— Tem bardziej ja nic nie podołam. 


On chyba z pie- 


- 


cechy, korporacye, towarzystwa i stowarzyszenia 
z chorągwiami i odznakami — zbiorą się dnia 1 
marca b. r. o godzinie 8 rano w ratuszu, skąd o 
godzinie pół do 10 udadzą się do kościoła kate- 
dralnego. Nabożeństwo pontyfikalne odprawi ks. 
arcybiskap dr. Bilczewski. Kazanie wygłosi ks 
Alfred Wróblewski T.J. Po nabożeństwie wszyscy 
w uroczystym pochodzie udadzą się do kościoła 
oo. Bernardynów. Tam przemówienie wstępne wy- 
głosi prezydent miasta dr. Małachowski. Nastąpi 
odczyt prof, dra Dembińskiego. Dalej odśpiewaną 
zostanie kantata, Na zakończenie uroczystości u- 
proszono ka. arcybiskupa Bilczewzkiego, który 
przemówi do zgromadzonych i udzieli błogosła- 
wieństwa. 

= Jubileuszowe listki Leona XIII. Komitet So- 
dalisów prosi wszystkich mieszkańców m. Lwowa, 
by swoje okna ozdobili kartkami dnia 1 marca. Dla 
wygody publiczności będzie zorganizowane central- 
ne biuro sprzedaży w pasażu Mikolascha w dniach: 
26, 27, 28 bm. od 10 rano do 8 wieczór. Nadto 
przyjęły sprzedaż kartek firmy ; księgarn'e : Sey- 
farth i Czajkowski, Głubrynowicz i Schmidt, Alten- 
berg, księgarnia polska, dalej pp. Zborowiez, Dreksler, 
Bardasz, Riedl Edmund,  Ciechulski, Gabryel 
Stark, Klimowicz Jan, Krzysztofowiez, Mikolaj Lu- 
dwig, pani Kuczabińska, specyalna trafika p. Bi- 
lińskiego, Kauczyński i Oberski, Bromilski, Bazar 
krajowy, Szubuth i Stow. kupców i młodzieży han- 
dlowej. Cena kartek za sztukę 10 hal. — za paczkę 
500 sztuk 30 koron. 

Prowinoya może nalepiać kartki od 1 do 3 
marca a nawet później w dniach obchodów. Komi- 
tety i prywatne osoby mogą zamawiać w paczkach 
po 500 sztuk po 30 koron ze zaliczką na koszt 
zamawiających. Zamówienia z prowincyi należy 
adresować: „Komitet Sodalicyj Maryańskich w lo- 
kalu Stow. "kupców i młodzieży handlowej ulica 
Czarnieckiego 1. 1. 

== Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
piątek dnia 20 bm. Architekt T. Obmiński: Ar- 
chitektura starożytnej Grecyi (z obrazami świetlu.) 
Zakład ehemiezny uniw. Długosza 6. Pocz. o go- 
dzinie 6. — Prof. uniw. dr. J. Zakrzewski: Po- 
czątkowe wiadomości z fizyki, część II, (z dośw.) 
Zakład fisyczny uniw. Długosza 8. Początek o 
godz. 7th. 

Na prowinoyi: W niedzielę dnia 22 bm. Sta- 
nisławów : Prof. B. Gebert, O Napoleonie I. a w 
szezególności o jego stosunku do Polski, 


W sprawie zajść w gr. kat. seminaryum 
duchownem  doncsi Hałlicsanin, de szczegóły po- 
dane przez Diło są niezgodne z prawdą. I tak — 
zdaniem pierwszego — ks, rektor Chomiszyn nie 
zabraniał woale alamnom czytania niektórych ru- 
skióh dzienników. Ks. rektor miał w licznych kon- 
ferencyach występować przeciw radykalno -ateisty 
oznym tendencyom Dila. Halicsanin twierdzi, że 
demonstracye przeciw ks, rektorowi urządzili ala- 
mni ukraińcy. Zaprzecza, jakoby ks. Chomiszyn 
nakłaniał alumnów do celibatu i jakoby 20 z nich 
miało mu dać odpowiednie przyrzeczenie. Wreszcie 
Haliesanin przestrzega Diło, aby nie odgrywało 
roli „durnego Iwana“ który podłożył ogień pod 
dom i cieszył się, że się pięknie pali. 


Bal kostyumowe maskowy. Wspaniałe a- 
fisze reklamowe, zapowiadające bal kostyumowo - 
maskowy w sobotę dnia 21 bm. w kasynie miej- 
skiem, pojawiły się dziś w oknach wystawowych 
cukierni pp. Czudżaka i Sotschka na pl. Maryao- 
kim i pp. Motylewskiego i Krzyszkowskiego (daw- 
niej sklep Ludwiga) w hotelu Georgea. Są to 
wielkich rozmiarów obrazy, wykonane przez zna- 
nych tatejszych artystów — malarzy pp. Fr. Zaj- 
chowskiego i J. Krupskiego. Płótna te, mogące u- 
chodzić śmiało za wzór tego rodzaju artystycznej 
reklamy, pozostaną na wystawach sklepowych tyl- 
ko do jutrzejszego wieczi ra, w sobotę bowiem zo 
staną przeniesione do kasyna miejskiego, gdzie, 
pomieszczone w westybulu, u wejścia do klatki 
schodowej, będą stanowiły najpiękniejszą jej o- 
zdobę, 

Dzięki uprzejmej pomocy pp. artystów mala- 
rzy, będzie urządzony tak samo, jak w roku prze- 
szłym na reducie kasynowej, i w małej sali kasyna 
pawilon artystyczny, w którym zmieniający się Ko- 
lejno pp. artyści będą sporządzali w przeciąga kil- 
kuminutowego posiedzenia portrety kredkowe osób, 
pragnących za bagatelnącenę unieść z balu miłą a 
trwałą pamiątkę. Uczeatnicy przeszłorocznej reduty 
kasynowej pamiętają, jaki ogólny podziw wzbudza- 
ły wówczas te portrety, wykończone z iście ame- 
rykańskim pośpiechem, a mimo to odznaczające się 
łudzącem podobieństwem i trafnem pochwyceniem 
charukterystycznych rysów  portretowanej osoby. 
Nie ulega przeto wątpliwości, że pawilon artysty- 
czny wzbudzi na tegorocznym bału kostynmowo- 
uaskowym jeszcze większe zajęcie i przez całą noc 
będzie oblężony przez liczną kliantelę. 

Raut tuchlański odbędzie się w sobotę 7 
maroa w salach recepcyjnych dyrekcyi kolejowej. 
W koncercie na tym raucie przyjęli współudział 
panie: Irena Bohuss, Marya Gembarzewska i Ga- 
bryela Morska, oraz pp. Henryk Melcer, Józef Po 

pławski i Alojzy Sladek. Akompaniament fortepia= 
nowy objął p. Wacław Elszyk. Wykwintny ten 
koncert stanowić będzie główną atrakcyę rautu, 
lecz i strona praktyczna ponętnie się przedstawia, 
albowiem jak corocznie 1 „Ani midoią PB GK ian wa EC razem  skrzętny i 


Bernard popatrzył bystro w oczy CUNEO ROWE E, EATI 
woja. 

— Czy to ostatnie twe słowo? 

— Ostatnie. 

— Ha, cóż robić? — rzekł, dźwigając się z 
krzesła, margraf. — Wierzaj mi książę, że szcze- 
rze pragnąłem serdecznej z tobą przyjaźni, że 
pragnąłem związku naszej krwi... 

— Jakto? jakto? pizezacny margrafie... 

— Czy nie rozumiesz mnie? — rzekł Bernard 
surowo. Związek krwi lutuje obcych ludzi w je- 
dną rodzinę, krewny zaś dla krewnego powinien 
oddać życie, krew... 


— A więc... 
— Ja nie żądałem od ciebie ni życia, 
ni krwi — rzekł poważnie margraf. — Żąda- 


łem głupstwa, wydania  Niebory. Nie kłam 
mi w oczy, że ty nie wiesz, gdzie on się znaj- 
duje. 

— Nie wiem w istocie. 

— Przysięgasz? 

— Przysięgam. 

— Za pozwoleniem. Przysięgnij jeszcze, że 
ty nie możesz się dowiedzieć, gdzie on bawi, ja- 
ka jego kryjówka. 

— Trudoa t> zaprawdę rzecz, znaleść go... 

— Nie odpowiadasz na moje pytanie... 

Mściwój milczał. 

Margraf zmarszczył brwi, uderzył pięścią 
w stół. 


ofiarny komitet E a ZEWN YE. (WG ING" R -- 5 przygotowuje bogaty bufet, 
z którego uczestnicy rantu bezpłatnie korzystać 
będą. 


Losowanie sędziów przysięgłych. Na II 
kadeneyę sędziów przysięgłych, która się rozpocznie 
9 marca wylosowani zostali jako przysięgli głów.: 
Kintzi Jan rolnik z Einsiedel, Tyszkowski An- 
drzej dzierż. dóbr Żydatyczź? Obmiński J. dzierż. 
dóbr Bartatów, Bielański Bol. dyr. Banku hipot., 
Obalewski Franc, rześnik, Makan Jan właść. realn. 
Żelechowski Stan. właść. ageneyi, [Milien Adolf 
bankier, Elster Aleksander właść. realn., Schleyen 
Artur, architekta, Harasimowicz Mare. malarz, Dą- 
browski Julian jabiler, Chojnacki H. sekretarz OO. 
Dominikanów, Gewehr Adolf kupiec, Sehellenberg 
Artur bankier, Ważny Adam konoypista syndyka- 
tu Tow. kred, ziemskiego, Wereszczyński Edward 
inżynier, Rawa, Staniszewski Wład, współpracownik 
Gasety lwowskiej, Faliszewski W. urzędnik Tow. 
krak. ubezp., dr. Abraham Wład. prof, uniwersy- 
tetu, Garten Ignacy właść, realn,, Lanckoroński hr, 
Zbigniew właść. dóbr Tartaków, 'Haindbach Herm. 
właść, realn., Gieszkowski Zygm. właść. realn., 
Glanz Eug. agent handlowy, Biliński Edm, urzęd, 
Tow. kred. ziemsk., Matkowski Ant. właść. realn., 
dr. Żerdecki Michał adwokat, Bojanowski Antoni 
komisarz, Bastgen Rom, emer. dyr. szk. rolniczej, 
Hanke Wilhelm lakierni<, Żółkiew, Samuely Al- 
bert bankier, Krzeczunowicz Wal. właść. dóbr Ja- 
ryczów nowy, Stark Gabryel kupiec, Karłowicz Jan 
właść. realn., Dutkiewicz Grzegorz rolnik Kulików. 

Jako przysięgli zastępcy wylosowani: Jaro- 
siewicz Jan przedsięb. budowlany, Ettinger Sal. 
właść, realn., Łopata Karol lakiernik, Królikowski 
Stan. profesor akademii weterynarskiej, dr. Deskur 
Jan dyr. Banku parcelacyjnego, Nowakowski Jan 
pozłotnik, dr. Bund Salamon (junior), adwok: t Bu- 
dziszewski Konztanty introligator, dr. Łobaczewski 
Adam lekarz. 


Kronika krajowa. 


Regulacya Rudawy. Z Wiednia donoszą: Za- 
biegom pp. Wodziekiego i Górskiego, oraz inter- 
wencyi ministra dr. Piętaka udało się uzyskać od 
rządu stanowczą gwarancyę, że Rudawa, która 
przez częste wylewy olbrzymie szkody wyrządza 
Krakowowi, zostanie uregulowaną z funduszów pań- 
stwowych w związku z regulacyą Wisły. 


Z Liska piszą nam o następującym wybryku 
mroźnej zimy: W powiecie liskim przy ostatniej 
odwilży wezbrała nagle rzeka Hoezewka (dopływ 
Sanu), i na znacznej przestrzeni w okolioy Bali- 
grodu poczyniła szkody w nadbrzeżnych gruntach 
i uszkodzi”a kilka mostów. Fundusz powiatowy i 
mieszkańcy tej okolicy ponoszą straty niespodzie- 
wane, tem dotkliwsze, że rok ubiegły z powodu 
ulew i niemożności wykonania zbiorów nie dostar- 
czył ludności środków na pokrycie zwykłych po: 
trzeb. 


Okradzenie sądu. Z Halicza piszą: W nocy 
z dnia 12 na 18 bm. podczas, kiedy szalała nieby- 
wała burza, skorzystał ze wstrzsymanego rnchu w 
mieście nieznany złoczyńca, a przystawiwszy drabi- 
nę do okna buiynkn sądowego, włamał się do 
wnętrza i okradł sąd na szkodę 80 kor. Przytem 
porozbijał wszystkie biurka i powyłamywał zamki 
u drzwi. Jako ślad zbrodni pozostał młot, oboęgi 
kowalskie i kilka pilników, które zbrodniarz tej 
samej nocy skradł tutejszemu mieszkańcowi, kowae 
lowi Siweckiemu. 

Pożar, który — jak to jaś wczoraj doniosła 
depesza—wybuchł wczoraj e godzinie 6 rano w Za- 
leszczykach, powstał w starej bośnioy i przy bar- 
dzo silnym wietrze rozszerzył się na sąsiednie bu- 
dynki. Spłonęje ogółem 18 domów, wyłącznie iy- 
dowskich. Szkoda wynosi około 80.000 koron i była 
tylko na 20.000 kor. ubezpieczoną. Pożar w kilka 
godzin zlokalizowano. 

Wypadek na kolel. Ze Stanisławowa telegra- 
fują nam: Wczoraj, 18 bm., wykoleiła się przy 
zmianie toru lokomotywa na zwrotnicy wjazdowej 
stacyi Krechowice. Z powodu tego wypadku po- 
ciąg osobowy nr. 1219 doznał dwugodsinnego o- 
późnienia a podróżni musieli się przesiadać. Obra 
żeń cielesnych nikt nie doznał, 


Kronika powszechna. 


Hojny zapis. Wczoraj zmarł w Budapeszcie 
h rhi miejski Ignacy Wechselmann. Przed 
kiiku dniami dał on jednemu ze swych przyjaciół 
list zaadresowany do ministra oświaty p. Wlani- 
cza. Kiedy list wczoraj otworzono, okazało się, że 
zawiera testament, mocą „którego Wechselmann 
cały swój majątek, wynoszący 3,400.000, zapisuje 
na cele dobroczynne, a mianowicie 2 miliony na 
dom sierot po nauczycielach, resztę zaś na insty- 
tut dla ocieraniałych. 
$ Rozruchy robotolcze w Peszoje. Budapesz- 
teńscy piekarze odbyli zgromadzenie, na którem 
omawiali sprawy, dotyczące pomocników  piekar- 
skich, Ci dowiedziawszy się o tem, usiłowali wtar- 
gnąć do restauraeyi, gdzie odbywało się wspo- 
mniane zgromadzenie. Pońowah obawiano się gwał- 
tów, wezwano policyę. Tymczasem dowiedzieli się 
o zajścia pomocnicy szewsoy, pospieszyli na po- 
moc i uderzyli na policyę, która była za słabą, 
Dopiero dalsze oddziały rozprószyły tłam. Areszto- 
wano 10 osób. W sąsiednich ulicach powstała tak 
wielka panika, że zamykano sklepy. 


— Bywaj ke a e iks o REA — rzekł — Jeśli z dnia 
szczęścia i radości chwila dzisiejsza zmieniła się 
w dzień naszego rozstania... 

— (o mówisz margrafie, — zawołał prze- 
rażony Mściwój, 

— Co mówię? Ty wiesz, co mówię! 

— Wytłumacz mi paniel... 

— Szkoda mej gęby na próżne gadanie. 

— Jak to? Jak to? 

— Wesprzyj mnie, młodzieńcze. Nogi moje 
ciągle jeszcze słabe. Pójdziemy do świetlicy wy- 
pić puhar na pożegnanie. 

— Zatem zamierzasz... 

— Chodż już, chodź. Goście nasi czekają.. 

Na czoło Mściwoja wystąpił zimny pot. Za- 
czarowany pałac szczęścia wali się, zamienia się 


w ruderę, rozpada 'sie w rumowisko i proch. 
— Słowo, dostojny panie... słowo... 
— Moje słyszałeś... chodź! 
— Przecież.., 
— Dość marnych słów! — zawołał mare 


graf, idąc wsparty na kiju ku drzwiom. 
mnie rycerzowi mleć gębą i 
pustemi słowami. 

— Ulituj się, panie! 


Margraf zatrzymał się na środku izby. 
— Wydasz Nieborę, czy nie wydasz?! — 

krzyknął. — Pytam się o to po raz ostatni, 
— Ja właśnie chciałem powiedzieć..; 
— Odpowiadaj tak lub nie... 


Nie 
przekomarzać się 


kupno po nader przystępnej cenie do nabycia. — P. T. Reflektantów i Amatorów zaprasza do zwiedzenią 


które przeważnie jako wzorowe okazy były na wystawie paryskiej wystawione, w pośród któ- 
rych czysto jedwabny, podziwienia godny dywan 4'/, m. długi a 31/, m. szeroki, który przez 
<arząd Cesarskiego dworu perskiego wystawiony był w Paryżu i oceniony na 30.000 fr. — Obecnie jest tenże przed wysłaniem do Rzymu, tylko 14 dni, jako okazyjne 


A. ZUCKER 


Wieczorem zaś pomocnicy piekarscy wtar- 
gnęli do czterech sklepów piekarskich i zniszczyli 
tam pieczywo i urządzenie, Następnie udali się do 
kasy chorych i połamali urządzenie, Dwóch poli- 
cyantów  pokaleczono. Pelicya aresztowała kilka 
osób. 

$ Tołstoj o Ludwice Toskańskiej. Jeden z 
dzienników londyńskich doniósł, że księżna Lu- 
dwika i Giron oświadozyli jego korespondentowi, 
że w działanin swojem stali pod wpływem nauki 
hr. Tołstoja. W odpowiedzi na to, hr. Tołstoj za- 
mieścił w pismach list następujący : „Nie chcę 
wyrokować o zachowanin się nieszczęśliwej kobie- 
ty, gdyż napisanem jest: mie sądźcie, abyście nie 
byli sądzeni, Jednakże stwierdzić muszę, że we 
wszystkiem, co napisałem, nie ma ani wiersza, 
któryby usprawiedliwiał podobne. zachowanie się. 
Uznaję naukę Chrystuna, której pierwszą zasadą : 
wyrzec się szczęścia i wszystkiego, dla dobra bli- 
źnich, Tu zaszedł fakt wręcz przeciwny. Księżna 
zamąciła spokój nietylko męża i teścia, ale i dzie- 
ci, z których najstarsze cierpi i cierpieć będsie 
przez całe Życie, z powodu hańby matki, a wszyst- 
ko to uczyniła dla swej przyjemności, aby bez 
przeszkód oddać się przyjemnema panu Gironowi, 
Takie jest moje zdanie o bradnej sprawie, którą 
świat cały niepotrzebnie tak się zajmuje*. 


$ Półwiekowa rocznicu. W Wiedniu wozo- 
raj, jako w 50 rocznicę uratowania cesarza przed 
zamachem, odbyło się nabożeństwo dziękczynne w 
kościele wotywnym. 
Sprawcą zamachu na cesarza Fran. Józefa d. 
18 Intake 1858 roku w Wiedniu, był węgierski 
krawczyk Jan Libenyi z Csakwaru (w komitacie 
weissenburskim), młody, bo 22 letni człowiek, Jak 
wiadomo, zranił on cesarza pchnięciem noża z tyła 
tylko bardzo nieznacznie. Widownią zamachu była 
baszta u wylotu Kartnerstrasse, gdy cesarz w to- 
warzystwie adjutanta O'Donella odbywał codzienną 
przechadzkę. Adjntant wyciągnął szpadę i ciął Li- 
benyego przez głową, zanim ten zdołał drugi cioz 
wykonać. Na pomoc pośpieszył także  kamienicz- 
nik Kttenreich, który wraz z adjutantem powalił 
sprawcę na ziemię. Libenyi został dnia 26 lutego 
r. 1853 stracony. 


§ Echa sprawy Kruppa. Sąd w Neapolu ska- 
zał redaktora pisma socyalistycznego Propaganda 
za artykuł, obrażający moralność publiczną, a do- 
tyczący Kruppa i jego przyjaciela cesarza niemiec- 
kiego, na 2 miesiące więzienia i 400 lirów grzy- 
wny. Rozprawa była tajną, 

$ Baronowa Suttner, 
otrzymała od księcia Monaco zaproszenie na uro- 
czyste otwarcie akademii pokojowej w Monaco. Br. 
Suttner pojedzie do Monaco i pozostanie tam jako 
gość księcia przez kilka miesięcy. 


§ Ks. Luiza Toskańska. Z Wiednia donoszą: 
Giron pojawił się w St. Remo i kazał nająć willę 
w St. Martin dla pobytu tam ka. Ludwiki. Z dru- 
giej jednak strony zapewniają, że księżna zerwała 
z nim obecnie wszystkie stosunki. 


§ ilu jest Słowian? Statystyk profesor Nie- 
derle w Pradze obliczył, że jest ich obecnie 
188,691.800, a mianowicie: 95,3800.000 Rosyan i 
Rusinów, 19,125.000 Polaków, 9,000. 500 Czechów, 
8,910.000 Serbów i Kroatów, 4,860. 000 Bułgarów, 
1, „250.000 Słoweńców i 156 800 Wendów. 


$ Nowy strajk aptekarski zagrała znowu, tym 
razem całej monarchii. Powodem stał się wniosek 
klubu czeskiego, domagający się, aby koncesye na 
apteki mogły być sprzedawane. Pomocnicy apts- 
karscy wystąpili przeciw temu z gwałtownym pro- 
testem, a na onegdajszem zgromadzeniu w Wie- 
dniu zagrozili nawet strajkiem powszechnym. Do 
uchwały tej przyłączyli się także współpracownicy 
aptek krakowzkich na zgromadzeniu wozoraj od- 
bytem. 

$ Egzekucya sądowa w konsulacie rosyjskim. 


powodu niezapłacenia przez rosyjski Skarb hono- 


znana apostołka pokoju, 


rarynm za prowadzenie procesu, zaskarżył adwokat 
krakowaki, dr. Bronisław Guńkiewicz, rosyjski 
rząd przed sądem krajowym w Krakowie o zapła- 
10 gre 
dnia 1902 zawyrokował, iż rosyjski r winien 
jest drowi Guńkiewiczowi kwotę 1482 kor. 92 hal. 
w dniach 14 pod rygorem egzeknoyi zapłacić. Wy- 
rok ten został rosyjskiemu rządowi do rąk prokue 
ratoryi Królestwa polskiego w Warszawie doręczony 
i stał się prawomocnym, 

Celem ściągnięcia tej przyznanej należytości 
zażądał adwokat dr. Guńkiewicz od sądu krajo- 
wego w Krakowie zezwolenia na egzekucyjne za- 
Jęcie ruchomości w rosyjskim konsulacie we Lwo- 
wie, będących „własnością rządu rosyjskiego, a w 
szczególności zajęcia opłat za widymowanie- pasz- 
portów i innych dokumentów opłacanych, jak nie- 
mniej na egzekucyjną intabulacyę tejże należytości 
na 3 realnościach, należących do rosyjskiego rzą- 
du, a stanowiących rosyjską ambasadę w Wiednin. 
Ces. ros. konsulatowi we Lwowie nie przysłała 
prawo eksterytoryalności, a realności, stanowiące 
rosyjską ambasadę, którym przysłuża eksteryto- 
ryalność, są przedmiotem ksiąg gruntowych i jako 
nieruchomości podlegują przepisom naszych ustaw. 

Ciekawa będzie rzecz, jak sobie nasze aądy 
wobec tych żądań dra Guńkiewicza postąpią i ozy 
zastosują bezwzględnie nasze przepisy prawa wo- 
bec iian rrr AETR leni MYSZ rządu. 


cenie tego honorarynm. Sąd sk "rf 


Mściwój zachwiał się, nogi wypowiedziały 
mu posłuszeństwo, w płucach zabrakło tchu. 

— Wydam! — zaszeptał. 

Bernard wrócił ode drzwi. 
błąkał się uśmiech. 

Ledwobyś dostrzegł, że to uśmiech ironii i 
pogardy. Wrócił ode drzwi i położył rękę na ra- 
mieniu Mściwoja. 

— Spodziewałem się tego po tobie. Gdy 
małżeński pierścionek wdziejesz, należeć będziesz 
do naszego rodu, krew moja i krew twoja to je- 
dno. Przyjaciel twój, moim przyjacielem, nieprzy- 
jaciel mój to twój wróg. Wydasz Nieborę? 

Dławi w gardle, głos charczy, 
piersi, oddech zamarł... 

Mocy musiał użyć Mściwój, żeby powiedzieć 
słowo : 

— Wydam | 

— Pozwól przyszły krewniaku, że się wesprę 
na twojem ramieniu. Chodź, utopmy we winie 
nasze troski i myśl mętną. Do ciebie śmieje się 
teraz szczęście. 

Mściwoj stał niemy. Słowa o szczęściu na- 
wet uśmiechem nie powitał. 

— No, chodźże ENIE, chodź ! 


Na ustach jege 


chrypka w 


z oa, wierzei izi ya, zapach 
wina, leciał ogromny hałas ucztujących rycerzy. 


(Oieg dalszy nastąpi.) 


Pasaż Mikolascha, 
En gros — En detail. 


Ogólmie wydają Mauthnera impregnowans 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są 'Mauth 
nera nasiona warzywne i kwiatowe. 


Z całego świata. 


(Doniesłenia telegraficzne.) 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 20. Lutego 1908 Nr. 41. 


naszem mieście, spodziewać się słusznie należy, że 
publiczność nasza powita wiadomość o koncercie 
benefisowym swego ulubieńca z radością i zadowo- 
leniem. 

* P. Kazimierz Chłapowski napisał książeczkę 
ipod tytałem „Nawozy sztuczue w zastosowania do 
ogrodnictwa“, Poznań, skład główny w Księgarni 
'Polskiej W. Teniplowicza. Cena mk. 1°— z prze- 


Petersburg 19 lutego. Wczoraj w nocy, 'syłką 110 mk. Jest to, jak autor mówi na wstę- 


dokonano włamania się do katedry Izaaka. Zło- 
czyńcy zrabowali z obrazu Zbawiciela trzy bry- 
lanty, wartości 100.000 rubli. 


Ze stowarzyszeń. 


Walne zgromadzenie tow. im. św. Salomei odbę 
dzie się w piątek 20 bm. o godz, wpół do 6 po połud. 
w sali ratuszowej. 

Bilety na Koncert Kope nikowski nabywać można 
w księgarni Altenberga i w biurze Tow. bratniej pomocy 
słuchacz w politechniki (Politechnika, parter) w godzi- 
nach od 11 rano do 1 po połud. Ceny biletów tak jak 
na koncerty filharmoniczne., 

Urządzić się mająca w „JSokole" na wielkiej sali 
w sobotę 31 bm. wieczoinica z tańcami zapowiada się 
bardzo dobrze. Niskie ceny wstępu na salę (wraz z ko- 
lacyą 4 kor. od osoby), jakoteż ogran czona liczba osób, 
sapewniają swobodną i wesołą zabawę. Stroje dla pań 
wełniane, 

Zmarli. 

— W Warszawie umarł Fabian Ferdynand 
Sławiński, znany badacz języka polskiego i peda- 
gog, ur. w r. 1880, 


OFIARY. 

Ks. Wład. Hiókiewicz, kanonik kościoła św. 
Antoniego, nadesłał 80 k. złożone przez p. G. M. 
ofiary; 1) na stowarzyszenie ratunkowe 20 k. — 
2) dla pogorzelców w Kntach 20 k, — 3) dla 
Zakładu „irata Alberta" 20 k. — 4) na gimna 
zynm polskie w Cieszynie 20 k. 

WPani Jadwiga Szawłowska z Kamionki 
strumiłowej nadesłała 2 k. na gimnazynm polskie 
w Cieszynie, dla wdowy S. matki trojga maleńkich 
dzieci 2 k. 

O. J. ze Lwowa złożyła dla poleconej wdowy 
5 k, dla Rodziny R. 5 k. 


Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia 18. lutego 1908 o godzinie 7 rano 


Ozerniowce —*16, Tarnopol --*—, Lwów —8*7, Skole 
—g'5, Przemyśl —'—, Tarnów —'17, Nowy Zagórz 
—48, Kraków —I'8, Praga —.11, Wiedeń —20, 


Semmering —5*6, Budapeszt —2'6, Ischl —12%, Riva 
+—, Tryest —12, Oelzjusza. 


MAŁY FEJLETON. 
Zdegradowani książęta. 


Wypadek z b. ks. Luizą saską nie należy 
do odosobnionych ; w każdej niemal rodzinie pa- 
nującej podobne wydarzenia miały miejsce. Oto 
np. drugi syn króla szwedzkiego, ks. Oskar, który 
się ożenił z panną Ebbą Munck af Fulkila, mu- 
siał się zrzec prawa następstwa tronu i tytułu 
„królewska wysokość”. Za zezwoleniem ojca 
nazwał się on księciem Bernadotte. Wuj jego, 
wielki książę Luksemburski nadał mu tytuł hra- 
biego Wisborga ; ten tytuł nadano też żonie i po- 
tomstwu ks. Oskara, 

Wypadki degradowania tytułów potomków 
rodzin panujących należą do bardzo częstych w 
państewkach niemieckich. Oto np. książę Bernard 
sasko-wejmarski złożył swą godność 1 tytuł, aby 
módz poślubić wdowę markizę Lucchesini, z do- 
mu Ellę Brockmiller. Ożeniwszy się z nią przed 
2 laty, przemienił tytuł wielkiego księcia na hr. 
von Crayenberg. 

Ks. Paulina Wuertemberska zrzekła się 
godności księżnej krwi i została zdegradowana 
na pannę v. Kirbach, gdy wyszła za praktyczne- 
go lekarza dr. Willima. Podobnie też ks. Fr. 
Hoisztyński zrzekł się godności swej, aby wejść w 
związki małżeńskie (powtórnie) z Amerykanką, 
miss Lee. Zdegradowanemu nadał cesarz Fran- 
ciszek Józef tytuł księcia Noer. Wdowa po nim 
wyszła powtórnie za marszałka, hr. Waldersee. 
Syn księcia Noer z pierwszego małżeństwa z hra- 
biną Danneskiold (pochodzącą z bocznej gałęzi 
duńskiej rodziny panującej) książę Fryderyk 
Holsztyński poszedł za przykładem ojca i ożenił 
się z córką mieszczańskiej rodziny niemieckiej z 
Ameryki, p. C. Eisenblat. I on został w swej go- 
dności zdegradowany i musiał zadowolić się ty- 
tułem hrabiego Noer. 
| Lubiący wesołe życie książę Henryk XX 


f Reuss oženil się z piękną cyrkówką mlle Loisset; 


za karę otrzymal nazwisko barona (Freiherr) v. 
Reichenfels. 

Jak wiadomo, istnieją w rzeszy niemieckiej 
rody, zaliczające się do starej szlachty, które w 
stosunku do rodzin panujących są na stopniu 
równorzędności. Są to tak zwane „reichsstandi- 
sche Familien“. U rodów tych obowiązują przy 
zawieraniu małżeństw te same prawa, do których 
muszą się stosować książęta krwi. I tak, gdy wuj 
cesarzowej niemieckiej, ks. Wikvor Hohenlohe- 
Langenburg ożenił się z córką angielskiego admi- 
rała, panną Seymour, został zdegradowany w 
swej godności i otrzymał skromny tytuł hr. vcn 
Gleichen. Stryj zaś jego z gałęzi Waldenburg- 
Schill'ngfiirst, ks. W, F. Hohenlohe, ożeniwszy się 
z panną M. Neukirchen-Nyvenheim otrzymał nic 
nie mówiący tytuł hr. Waldenburga. 

Podobnej metamorfozie musieli uledz dwaj 
bracia ze starej westfalskiej rodziny Sayn-Witt- 
genstein, jeden i drugi z tej przyczyny, że szli za 
pociągiem serca. Pierwszy (obaj zrodzeni z ks. 
Chiodwig-Hohenlohe), książę Aleksander nazywa 
się teraz hr. Hachenburg, drugi ks. Fryderyk — 
hr. Altenkirchen. Ostatniemu przywrócił cesarz 
Mikołaj tytuł księcia Wittgensteina; nie zdołał mu 
jednak przywrócić przywilejów tego rodu. 

Mąż 70-letniej aktorki J. Sthodler, R. baron 
Troskom, był przedtem księciem von Thurn und 
Taxis, a książe Ludwik Solma-Braufels skut- 
kiem ożenku przemienił się w barona Hungen, 
Podobnie też potomek starożytnego rodu Henryk 
hr. Stolberg-Wernigerode ożeniwszy się z mie- 
szczanką, został zdegradowany na pana v. Sta- 
pelburg. To samo można powiedzieć o hr. Pap- 
penheimie (z udzielnych hrabiów). Ożenił się on 
z córką „króla maszyn do szycia* Wheelera; 
wówczas odebrano mu godność głowy rodu. Na- 
zwisko wprawdzie zatrzymał, ale bez tytułu 
„Erlaucht*. Nie należy on już do starej szlachty, 
a rodowód hr. Pappenheima został przeniesiony 
z brunatnej rodosławnej księgi nadwornej do zwy- 
kłego, zielonego kalendarza hrabiowskiego. 

Dannevirke. 


Ruch artystyczno-literack I. 


* Benefis dyr. Czolańskiego Dnia 1 marca 
odbędzie się w Filharmonii koncórt benefisowy 
wielce zasłużonego około rozwoju tej instytucyi 
kapelmistrza, p. Ludwika Czelańskiego, któremu 
Lwów muzykalny tyle pięknych chwil zawdzięcza. 
Program koncertu będzie bardzo bogaty. Ze wzglę- 


pie, rozszerzony wykład, który miał na Walnem 
Zebraniu Tow. roln czego w Poznaniu w roku 


:| przeszłym, Ofiaruje go lubownikom i lubowniczkom 


ogrodnictwa i ogrodnikom z zawodu. Książeczka 
wydana starannie z rycinami objaśniającemi tekst, 
wykonanemi po części w Poznaniu (A. Fiedler) 
czyta się łatwo i daja w nauce dość jeszcze nie- 
znanej — wskazówki dla niejednego bardzo inte- 
resujące. Zachęca do zajęcia się ogrodem jako — 
spoczynek po pracy :— uspokojenie umysłowe po 
troskach dla ludzi różnych stanów i stanowisk, bo 
jak mówi: „Tyle ma radości z kilku wesoło na 
oknie rozkwitłych geranij zarabiająca na życie pa- 
nienka — ile wielka pani z pięknego partera, za- 
sadzonego pod jej dozorem i podług jej planu. 


Repertuar iwowakiego teatru miejskiego. 

W piątek po cenach zniżonych „Wolny strzelec“ 
opera romantyczna Webera. 

W s-botę „Mignon ' opera Thomasa. 

W niedzielę popoładnia „Halka“ Moniuszki, wie- 
czór „Mieszczanie* Gorkija. 

Rep rtuar Filharmonii iwowaki 3j. 

W sobotę 31 bm. Wielki koncert fiłharmoniczny 
za współudziałem Maryi Tarzańskiej, pian:atki i Btan. 
| Orzelskiego, pierwszego tenora „Narodnego Divadla“ 
w Pradze, Program: I, 1. Moszkowski „Marsz korona- 
cyjny z poematu „Joanna d'Arc“, 2. Baint-Saens. Kon- 
cort G mol z tow. ork. od.gra M. Turzańska. 8. Smetana, 
Arya z opery „Sprzedana narzeczona“ z tow. orkiestry 
odśpiewa Stan. Orzelski. II. 1. Wagner. Dwie przygryw- 
ki z op. „Lohengrin*. 2. Goldmark. Arya z op. „Królo- 
wa Saba“ z tow. orkiestry odśpiewa Btan. Orzslaki. III. 
1. a) Ohopin. Nokturn Dea-dur, b) Leszetycki. Barkarola, 
e) Liszt. Rapsodya VIII, odegra M. Torsańska. 8. Piesni 
odśpiewa Stan. Orzelski. Ceny miejsc znacznie zniżone, 
Początek wyjątkowo o wpół go 7 wieczór. 

W niedzielę 22 bm: Konceet popularny. 


Repertuar tentru krakow: kiego. 


W sobotę „Wieczór świętojański*, 
W niedzielę popołudniu „Grube ryby“ Bałuckiego, 
wieczór „Wieczór świętojański*. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— Komisya teatralna rady miejskiej łącznie 
z sekcyą prawniczą uchwaliła po długiej dyskusvi 
przyznać teatrowi miejskiemu na rok 1908 sub- 
wencyę 4.000 kor. 

— W nocy stwierdzono wypadek tyfusa 
plamistego na Kazimierzu u 66-letniej Tauby 
Silberfeldowej. Przebieg łagodny, Straż policyjna 
nie wpuszcza nikogo do oficyn, w których mieszka 


chora. 
Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Pisma warszawskie podają za Warsz. 
Dn, wiadomość, £»> na odczycie adwokata Piotrow- 
skiego w gali Filharmonii, usiłowano krzykami prze- 
szkadzać prelegentowi. Policya wyprowadziła ze 
sali hałasujących, głównie studentów uniwersytetu. 
Genezę powyższych zajść tlómaczy odezwa „Zwią- 
zku socyalistycznej Młodzieży polskiej“ zamieszczo- 
na w Napraodaie. Wynika z niej, iż studenci so- 
cyalistyczni postanowili uniemożliwić p. Piotrow- 
skiemu odczyty na cele dobroczynne. — Odezwa 
zarzuca p. Piotrowskiemu, że jest „szpiclem litera- 
ckim*(?), że „dzięki spadkowi, doszedł do ogromne- 
go majątku i uzyskał możność pozowania na ory- 
ginala“; że jest „pupilem ojca Arseniusza* (?) i 
„osobistością wysoce ekscentryczną“. Na pierwszym 
odczycie „Młodzież akademicka“ „ograniczyła ię 
tylko na kilku próbach demonstracyj, w rodzaju 
kichania lub głosnego wycierania nosa*, Fakt ten, 
zdaniem „Związku polskiej młodzieży socyalistycz- 
nej* — „wskazuje straszne niebezpieczeństwo, gro- 
żące życiu młodzieży i inteligencyi, Ucisk wszelkiej 
myśli wolnej, zabija poozucie godności ludzkiej. 
Słabnie nasza wrażliwość, tępieje myśl i cały nie- 
mal nasz ogół staje się bierną masą, obawiającą 
się czynu Śmielszego, myślenia nawet", Otóż, aby 
udowodnić wolę do „śmielszego czynu*, urządzono 
opisaną na wstępie demonstracyę, która jest wyni- 
kiem napaszystego wezwania: „Koledzy! Mamy 
obowiązki względem społeczeństwa, których « boją: 
tne traktowanie, zbrodni się równa; przed nami 
życie walki i czynu. Wokoło nas wszystko wre, 
walka nieubłagana woła nag, a my obojętnie pa- 
trzymy, jak znika z inteligencyi duch oporu. W 
rękach naszych przyszłość aąrodu, czekają mas, 
ludowe, z pracy których żyjemy! Nie dopuszczaj- 
my więc do tego, byśmy, policzkowani przez Kor- 
winów=Piotrowskich, oplwani wzgardą bohaterów 
czynu i walki, przepełzli bezowocnie przez życie“, 
Ostatnie słowa odnoszą się do publicznego napię- 
tnowania przez p. Piotrowskiego ludzi, którzy wy- 
dali poprzednio odezwę: „Młodzieży akademickiej“, 
w zamiarze protestu „przeciw aspiracyom jego do 
odegrania roli publicysty“. P. Piotrowski jest oso- 
bistością znaną w Warszawie z ekscentrycznego 
zachowania się i licznych pojedynków. W ostatnich 
czasach urządzał szereg odczytów na cele dobro- 
czynne, między innemi na wpisowe dla studentów. 
Ton odezwy i energia, z jaką młodzi socyaliści 
wysilają się na protest przeciw aspiracyom literae 
ckim p. Piotrowskiego, jest dla stosunków warsza- 
wskich bardzo charakterystyczny, 


Ostatnie wiadomości. 


Naczelny prezes ks, Poznańskiego Bitter 
otrzymał już dymisyę. Definitywnie ustępuje 1. 
kwietnia, lecz już zdał sprawy zarządu księstwa 
w ręce nadradcy Thona. 

Liczba kandydatów na stanowisko py Bit- 
terze, rośnie. Wymieniają sekretarza stanu Alza- 
cyi Kólłera, ministra rolnictwa  Podbielskiego, 
ląndratha Stubenraucha i Jagowa. 


lelegramy i telefonematy. 


Rada państwa. 


Wiedeń d. 19. lutego. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów podczas 
dyskusyi nad ustawą wojskową przemawiali ke. 
Pastor i prof. Głąbiński (których mowy 
podajemy na pierwszej „stronie, a wreszcie dr. 
Lueger, który Oświadczył, Że stronnictwo 
chrześcijańsko-socyalne uczyniło swe głosowanie 
za przedłożeniem wojskowem zależnem od speł- 
nienia kilku żądań. Obecnie jednak, po zadowa- 
lających wyjaśnieniach ministra obrony krajowej 
Welsersheimba, będzie głosowało za ustawą, Da- 
lej mowca polemizował z wywodami socyalnych 
demokratów, dowodząc, że to także skłania jego 
stronnictwo do oświadczenia się za ustawą, że 
nie chce stać w jednym szeregu z socyalistaini. 

P. Daszyński. Czy pan polujesz na order? 

Dr. Lueger. Ludność, którą my reprezen- 


du na sympatyę, jaką się p. Czelański cieszy w ' tujemy, nie jest wrogo uspesobiona dla armii. 
E OOO Z 


Pierwsza kiaj. fabryka 


wyrobów z papieru 
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N. W. Niemojowskiege, Lwów, 


P. Daszyński. Rotszyldowscy barany 

Dr. Lueger. Nie! to co innego! (Wesołość), 
Socyaliści są największym wrogiem wewnę- 
trznym, przeciw któremu władze powinny wy- 
stąpić z całą stanowczością. 

P. Daszyński. Może pan każesz strzelać? 

Dr. Lueger, wśród ciągłych przerywań ze 
strony socyalistów, oświadczył w dalszym ciągu, 
że także to, co się dzieje po drugiej stronie Li- 
tawy, skłania go do zabrania głosu i do posta- 
wienia rezolucyi, wzywającej rząd, aby stanow - 
czo nie dopuścił do zerwania jedności armii i 
sprzeciwił się zmianie sztandarów i emblematów 
wojskowych. 

Na tem dyskusye przerwano. 

Przed zamkn ęciem posiedzenia odpowie- 
dział jeszcze przewodniczący komisyi kolejowej 
br. Schwegel na zapytznie p. Merunowicza 
w sprawie upaństwowienia kolei północnej, że 
sprawę tą poruczono subkomitetowi. który wy- 
gotował już referat i że sprawa ta na najbliż- 
szem posiedzeniu komisyi kolejowej, dnia 26 bm. 
będzie traktowaną (zgodnie z tem, jak wczoraj 
nasz telegram donosił). 


Wiedeń 19 lutego. Między odczytanemi 
na dzisiejszem posiedzeniu interpelacyami są: 
interpelacya Szajera i tow. w sprawie wybu- 
dowania mostu na Wisłoku koło Strzyżowa ; 

. interpelacya Schónerera i tow. w sprawie 
zakresu działania ministra dla Czech Rezeka. 
Interpełanci wywodzą, że jedyną lub przeważną 
czynnością Rezeka zdaje się być wywieranie 
wpływu przy mianowaniach iinnych odznaczeniach, 
w tym kierunku, aby kandydaci słowiańscy a 
szczególnie Czesi byli uprzewilejowani. Ze wzglę- 
du nato, że obowiązkiem jednego z najwyższych 
urzędników administracyjnych jest zupełna bez- 


stronność, żądają interpelanci wyjaśnień co do: 


zakresu działalności Rezeka i domagają się jego 
spensyonowania i nie mianowania więcej ministra 
dla Czech. 

Z porządku dziennego przystąpiono do dal- 
szej dyskusyi nad 


ustawą wojskową. 

Eldersch omawiał obszernie stanowisko so- 
cyalistów webec militaryzmu. Przez zwalczanie 
militaryzmu znalazło się stronnictwo mowcy w to- 
warzystwie cara rosyjskiego; z manifestu cara 
o rozbrojeniu odczytuje mowca niektóre ustępy. 
Socyaliści widzą w mailitaryzmie niebezpieczeń 
stwo dla powszechnego pokoju narodów. Mowca 
wskazuje na to, że jaden z przywódców socyali- 
stów we Francyi nie bez skutku walczy przeciw 
idei odwetu. 

Eldersch w dalszym ciągu swej mowy 
krytykuje w ostry sposób zachowanie się stron 
nictwa chrześcijańsko socyalnego wobec przedło- 
żenia wojskowego. Przytacza szereg skarg prze- 
ciw wojskowości. Między innemi omawia szereg 
jaskrawych wypadków znęcania się nad żołnie- 
rzami, które miały się wydarzyć w obrębie prze- 
myskiego X korpusu. W najostrzejszych słowach 
atakuje komendanta korpusu Galgotzego. 

Pernerstorfer woła: Ein elender Lump, 
ein menschlicher Scheusal ist der Galgotzy ! 

Rieger woła: Bluthund! 

Daszyński: Eine Schande für das Militär | 

Wiceprezydent Kaiser przywołuje Perner- 
storfera do porządku. 

Pernerstorfer i inni socyalni demokraci po- 
wtarzają mimoto chórem obelgi, skierowane prze- 
ciw Galgotzemu. 

Wiceprez. Kaiser ponownie dzwoni i prosi 
o spokój. 

Eldersch w dalszym ciągu mowy zaznacza, 
że Koło polskie, które rządowi przy każdej spo- 
sobności takie usługi oddaje, jeszoze nie zdołało 
uzyskać usunięcia Galgotzego. Kończąc swe wy- 
wody, trwające blisko 3 godziny, zaznacza mo- 
wca, że odpowiedzialność za uchwalenie przedło- 
żenia wojskowego spadnie na inne stronnictwa a 
socyalni demokraci nie wierzą obiecankom mini- 
stra obrony krajowej i głosować będą przeciw 
przedłożeniu wojskowemu i przeciw wszystkim 
innym żądaniom na wojsko. (Oklaski u socya- 
listów.) 

Zabrał głos Morsey (centrum). 

Posiedzenie trwa dalej. 


Mytuacya parlamentarna, 


Wiedeń 19 lutego. Inspirowana przez dr. 
Koerbera Wiener Allg. Ztg. przemawia za tem, 
aby w izbie ugoda otrzymała pierwszeństwo przed 
budżetem. Wprawdzie — pisze Wiener Alig. Ztg. 
— uchwalenie budżetu należy do najważniejszych 
spraw parlamentarnych, ale zważyć trzeba na to, 
że w jesieni z. r. odbyła się obszerna dyskusya 
budżetowa i że budżet jest co roku uchwalany i 
co roku toczy się nad nim dyskusya, ugodę zaś 
uchwala się raz na 10 lat. 

Wiedeń 19 lutego. W kołach parlamen- 
tarnych zapewniają, Że komisya parlamentarna 
Koła polskiego uczyni stanowisko Koła do u- 
gody austro-węgierskiej zawisłem od tego, jak 
rząd zachowa się w sprawie upaństwowienia ko- 
lei północnej. 

Praga 19 lutego. Do Politik donoszą z 
Wiednia, że prawdopodobnem jest, iż młodoczesi 
przed feryami zapustnemi nie powezmą decyzyi 
co do tego, jakie mają zająć stanowisko wobec 
ugody austro-węgierskiej. Dotychczas dr, Koer- 
ber nie wystąpił do mich z odpowiednią pro- 


poZYyCyĄ. 3 
IKomisye, 

Wiedeń 19 luiego. Komisya dla do- 
raźnej pomooy odbyła wczoraj posie- 
dzenie pod przewodnictwem p. dra Schrei- 
nera, 

Na posiedzeniu tem kilku posłów zwróciło 
uwagę na konieczność szybkiej pomocy 

la kilku miejscowości w Czechach i Galiecy i, 
dotkniętych klęskami pożaru. 

P. Wagner uczynił wniosek, aby komisya 
podwyższyła natychmiast fundusz doraźnej po- 
mocy o 2 miliony koron, gdyż dotychczasowa 
kwota 3,100.000 k. nie wystarczy najprawdopo- 
dobniej na opędzenie kosztów. Głosowanie nad 
tym wnioskiem odłożono na życzenie przewodni- 
czącego do chwili, póki zastępca rządu nie 
zda sprawy o zużyciu poprzednich 3,100.000 
koron. 

Wiedeń 19 lutego. Subkomitet, wybrany 
przez komisyę ubezpieczeń, w celu 
zastanowienia się nad sprawą ukrajowie- 
nia ubezpieczeń odognia, odbył 
wczoraj posiedzenie, na którem zastępca rządu, 
szef sekcyi dr. Wolf, zaznaczył, że projekt ustawy 
w sprawie utworzenia i zorganizowania zakładów 
ubezpieczeń iest przedmiotem obrad ministerstwa 
spraw wewnętrznych i techniczne roboty przed- 
wstępne do ustawy są już ukończone. Na wnio- 
sek posła Lemischa uchwalono porozumieć się 
z prezesem gabinetu co do terminu, w którym 
dotyczące przedłożenie ma być wniesione i 
co A wydatnego poparcia całej sprawy przez 
rząd. 


GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe) 


poleca 


Koperty, Papiery listowe, Tutki 
i Biu cygaretowe itp. 


JKonwersya renty. 


Wiedeń d. 19 lutego. Wiener Zig. ogła-| 


sza sankcyę ustawy o konwersyi długów pań- 
stwowych, oraz obwieszczenie ministerstwa skarbu 
co do przeprowadzenia tej konwersyi. 


Pojedynek miniatra. 

Budapeszt 19 lutego. Dziś o 9 rano od- 
był się w sali szermierki w koszarach imienia 
Franciszka Józefa pojedynek na pałasze między 
węgierskim ministrem honwedów bar. Fejerwa- 
rym a posłem na sejm węgierski Lengyelem. Wa- 
runkiem była walka aż do zupełnej niezdolności 
do władania bronią. Przy trzeciem złożeniu pa- 
łasz Fejervarego złamał się; Fejervary odniósł 
lekkie obrażenie. Pojedynek zastanowiono. Fejer- 
vary pojawił się w ciągu przedpołudnia na posie- 
dzeniu sejmu, powitany przez członków partyi 
rządowej. 

Budapeszt 19 lutego. Węg. Biuro kores. 
donosi o szczegółach pojedynku Fejervarego z 
Lengyelem. Odbyły się 3 złożenia. Przy pierw- 
szem złożeniu otrzymał minister ranę w prawą 
rękę, wskutek czego wypadła mu szabla. Przy dru- 
giem złożeniu szabla Fejervarego wygięła się a przy 
trzeciem pękła klinga. Br. Fejervary otrzymał 
nadto nieznaczne uderzenie po ręce. Lekarze 
stwierdzili niezdolncść do walki, pojedynek u- 
kończono. 

Obrażenia ministra są niezbyt wielkie i by- 
najmniej nie niebezpieczne, jednakowoż uniemo- 
żliwiły utrzymanie w ręku szabli. 


Nejm węgierski. 

Bu:lapeszt 19 lutego. W [zbie posłów 
sejmu węgierskiego toczyła się dziś w dalszym 
ciągu dyskusya nad przedłożeniem  wojskowem. 
Minister Fejervary pojawił się na sali witany o- 
wacyjnie, 

Po kilkutygodniowej słabości przybył na po- 
siedzenie Franciszek Kossuth. Posłowie z partyi 
Kossutha witali go okrzykami Eljen. Prezes ga- 
binetu Szell złożył Kossuthowi życzenia z powodu 
powrotu do zdrowia. 


Parlament niemiecki, 


Berlim 19 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu niemieckiego parlamentu podczas obrad 
nad budżetem urzędu spraw wewnętrznych, przy- 
szło do ostrego starcia pomiędzy socyalistami 
a posłem Stóckerem, który oświadczył, że za- 
miast rzucać na niego oszczerstwa, powinni się 
socyaliści raczej starać o wyjaśnienie smutnej 
dla nich sprawy, mianowicie sprawy niejakiego 
Schuhmana, który zarzucił Beblowi krzywoprzy- 
sięstwo, a dzienniki szwajcarskie zarzut ten kil- 
kakrotnie komentowały. 

Poseł Wurm podniósł, że Stócker wie do- 
brze, iż to oszczerstwo rzucił na Bebla znany 
i notoryczny łajdak i szpieg rządowy. 

Gdy poseł Ledebóur zwrócił uwagę, że p. 
Stócker nie wahal się oskarzyć posła (Bebla) o 
krzywoprzysięstwo, oświadczył wiceprezydent Izby, 
że Stócker tego nie powiedział, gdyż inaczej 
przewodniczący nie puściłby tego bezkarnie. 

Singer zaznaczył, że całe przemówienie p. 
Stóckera wywołało wśród aocyalistów tylko poli- 
towanie. Kto przeciw Beblowi, po jego 30 letniej 
działalności, występuje z podobnymi zarzutami, 
ten chyba nie ma pojęcia, co to znaczy być 
uczciwym człowiekiem. 

Stócker oświadczył na to, że uważa Bebla 
za niezdolnego do krzywoprzysięstwa. Jeżeli je- 
dnak socyaliści miotają na mowcę oszczerstwa, 
niech się nie dziwią, że on (Stócker) we własnej 
obronie poruszył tą sprawę. (Smiech u socya- 
listów). 

Dalsza dyskusya toczyła się bez przeszkody, 


Rewolucya w Marokku. 

Madryt 19 lutego. Hiszpański poseł w Fe- 
zie, Kologan telegrufuje, że w oddaleniu 70 klim. 
od Fezu odbyła się bitwa, która — jak sądzą — 
wypadła na korzyść sułtana. 

Fes 19 lutego. Kolumna ministra wojny 
pobiła oddziały nieprzyjacielskie. Głowy poległych 
jakoteż wielu rannych przywieziono do Fezu. 
Między jeńcami znajdują się ludzie ze świty pre- 
tendenta, 

Abisynia a Francya. 

Zurych d. 19 lutego. W nadeszłym tutaj 
liście oświadcza dr. Ilg (Szwajcar, pierwszy mi- 
nister króla Menelika), że wszelkie doniesienia 
o jakowemś napięciu między Abisynią a Francyą 
są mylne. O wpływie Anglików na dworze Mene- 
lika nie ma mowy, ani też o jakiejś dla Angli- 
ków koncesyi co do budowy kolei z Addis Abeby 
(stolicy Menelika) do doliny Nilu. Kolej fran- 
cuzka z Dżibuti będzie dalej budowaną. Menelik 
jak dawniej zawierza dr. Ilgowi. 

Wiedeń 19 lutego. Dziś przedpołudniem 
odbyło się na najwyższy rozkaz żałobne nabożeń- 
stwo za śp. arcyks. Elżbietę w parafialnym ko- 
ściele dworskim. Obecny był cesarz, królowa hisz- 
pańska z infantką, arcyksiążęta, arcyksiężne, ro- 
dzina zmarłej, nadzwyczajna misya hiszpań- 
ska itd. 

Rzym 19 lutego. Do udziału w kongresie 
historyków, który ma się odbyć w Rzymie, zapi- 
sało się przeszło 1800 uczestników. 

Londyn 19 lutego. Parlamentowi przed- 
łożono memoryał w sprawie korespondencyi mię- 
dzy rządem rosyjskim a angielskim co do klau- 
zuli najbardziej uprzywilejowanych w związku z 
cłami kompensacyjnemi na cukier premiowany. 
W memoryale tym powiedziano, że rząd rosyj- 
ski oświadczył przez swych zastępców, że uważa 
cła kompensacyjne za naruszenie traktatów han- 
dlowych i proponuje przedłożenie sprawy sądowi 
rozjemczemu w Hadze. 

Rząd angieiski odpowiedział, że nie może 
podzielać tego stanowiska rządu rcsyjskiego i 
nie zgadza się na sąd rozjemczy. Dotychczas jest 
mało widoków kompromisu i sprawa ma być 
przedłożona komisyi ustanowionej na podstawie 
konwen yi brukselskiej. 


oraz w 
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Dział rolniczy. 


j œ Gal. Tow. gospodarskie. Trzydziesta ósme 
Walne zgromadzenie rady ogólnej gal. Tew. go- 
spodarskiego, na które powołani są w myśl $ 17 
statutu nietylko delegaci wybrani, ałe i prezesowie 
oddziałów, jako delegaci z urzędu, odbędzie się 4 

jj 5 marca br, we Lwowie, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 19 lutego 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pazenica gotowa 7-80 do 7-90, pszenica nowa 750 do 
1-75, żyto gotowe 650 do 660, na term. 6'40 do 6'50, 
owies obrocmny got, 6:25 do 650, na term. 6'20 do 640, 
jęczmień past. 5'60 do 5:80, jęczmień browarny 590 
do 6'50, rzepak nowy %— do 925, Inianka —— do 
—*—, groch pastewny 6'75 do 7'25, groch do gotowania 
175 do 1025, wyka 600 do 6'75, bobik 5'80 do 6:30, 
hreczka 0— do 0—, kukaradra nowa 6-— do 6'80, stara 
0:— do *0—, chmiel za 56 kilo —— do —'—. koniczyna 
czerwona 65*— do 68'—, biała 75— do 120 —, szwedzka 
80:— do 9:—, tymotka 84— do 4ż:— 

; praca loco za 50 lit. gotowy 1650 do 16:55, 
paritas Ternopol eskontyngentowy 360 do 8*75. 

Usposobieni» niezmienne. 

Wiedeń 19 lutego. Oukier (spopojnie 
—. —' Nafta galicyjska — — d e P Spi 
do — —. 

Wiedeń dnia 19 lutego Kurs w kor. i po60 
klgr. Notowabo: pszenicę na wiosnę 7:58 de 7:54, żyto 
no wiosnę 687 do 6'88. kukuradza na listopad —*—, 
kukuradza na maj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6:85 


21 90 do 
irytus 4— 


o ——, 


do 6'36, rzepak na styczeńsluty —'—, rzepak na sier- 
pień-wrzesień —'—, olej rzepakowy na etyozeń-kwiecioń 
aa o ——, 


Usposobienie: słabe. 
Stan powietrza: pięknie. 
Fudapeszt dnia 19 lutego, Kurs w kor. i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7:50 do 7'51, 
na październik 7'54 do 755, Żyto na kwiscień 669 do 
6:60, owies na kwiecień 6'09 do 6:10, knkarndza na maj 
5:99 do 6'—, kukurudza na czerwiec 6-05 do 6°06, rzepak 
na sierpień 11:95 do 12-05. 

Oferty na pawenicę: mierne. 

Ohęć kupna ograniczona. 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 


Dział ekonomiczny. 


8 Akcya naftowa. Na wczorajszej giełdzie 


akcye gal. karpackiego Tow. nafti wego podeko- 
czyły o 25 kor, akcye Schodnicy zaś spadły o 
17 koron. 


8 Konwersya. Ministerstwo skarbu  rozesłało 
już ogłoszenie ustawy z dnia 16 lutego b. r. w 
sprawie konwersyi 4'2 jednolitej renty na 4 pre. 
koronową i rozporządzeniem swem z dnia 18 lu- 
tego br. upoważniło Bank krajowy do przepro- 
wadzenia tej konwersyi. 

Bank krajowy jest jedyną instytucyą finan- 
sową krajową, która otrzymała takie zlecenie 
ze strony Rządu — w obec tego właściciele 
konwertowanych efektów, tak w sprawie prze- 
stemplowania papierów, jakoteż w celu wypłaty 


gotówki zgłaszać się winni do Banku krajowego 
we Lwowie. 
Przy tej sposobności przypominamy, że 


konwersyi podlegają &2 pre. jednolita renta 
p+ństwowa i to wszystkie efekty z kuponem 
płatnym 1 stycznia i 1 lipca, dalej I maja i 1 
listopada, oraz te tylko z kuponem płatnym dnia 
1 lutego i 1 sierpnia, których wartość prze- 
wyższa kwotę 20.000 zł. i zą wystawione na 
nazwisko. 

W razie zmiany renty na gotówkę należy 
się zgłosić najpóźniej do dnia 27 lutego do Ban- 
ku krajowego. 


ê Wiedeń d. 19 lutego. Rada administra- 
cyjna wiedeńskiego Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu uchwaliła zaproponować wal- 
nemu zgromadzeniu następujący rozdział zysków 
za r. 1902: Wypłacenie dywidendy w kwocie 
28 koron za akcyę, przeniesienie 60.000 koron do 
nadzwyczajnego funduszu rezerwowego, a resztę 
zysku tj. sumę 170.000 kor. na rachunek bieżą: 
cego roku. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 19 lutego. (TeL „Gazety Narodo: 
wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 3 minut 80 po połud- 
nia. Akcye austr., zakl. kred. 890:50, węg. zakładu kred. 
748 —, Anglobanku 376—, Unionbanku 546—, 
dla krajów koronnych 410—, Bankvereinu 480'50, Bo- 
dencreditu 951 —, Gal. Banku hipot. 540'—, kolz. pań- 
stwowych 700:—, kolei połndniowej 56 —, tramwaju A. 

*—, B. ——, kolei Elbentbal 458*—, kolei północnej 
5540., kolei czerniowieckiej ——, alpiny 397 —, Rima 
Muran a 488'—, praskiego towarz. żel. 1675'—, fabryk 
broni 000'--, tureckie tytoniowe 349'—, oblig. węg. in- 
demnis. 9850, renta majowa 10090, austr. renta koro« 
nowa 101'10 wąg. renta koronowa 99'45, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 98'25, 4-procent. listy banku krajowego 
99'—, 41/,-procent. listy banku krajow. 108'—, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 98'10, 4;-proc. listy banku 
hipotecznego 101:75, 5-procont, listy banku hipotecznege 
111:—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99'85, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj.z r. 1898 r. 9960. 4-procent. pożye 
cska m. Lwowa 97'15, losy tureckie 13025, marki 117507, 
ruble 3252-75. s 

Frankfurt 19 lutego. Giełda wieczorna. An- 
stryackie kredyty 21890 Kolej państwowa 159*—, Alpi- 
ny —'—, Disoonto 199'10. Laura 000*—. 

Berlin 19 latego. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryackie 85:40 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus - *—, Austryackie kredyty —'—, Disc. Oomman- 
dit. ——. 

Paryż 19 lubego. Giełda wieczorna. 
cer towa renta 100'13. Mąka 8140. 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Trsy pro= 


Ważna przestroga. Fosfat wapna, który 
wchodzi w skład Fosfatyny Falióres wy- 
twarza się nieswykłą metodą w osobliwych naczy- 
niach i nie znajduje się w handlu. 

Trzeba jednak sią strzedz falszerstw i naśla= 
downiotw. 


Ażeby być piękną niə dosyć jest mieć świe- 
żą cerę; trzeba mieć codzienne staranie o twarzy 
i o rękach. Najlepszy wytwór w 
tym względnie jest krem Sima. 
ma, którego wartość hygieniczną 
stwierdza czterodziestoletnie powo- 
dzenie. Przy użyciu tego wybornego 
produktu zbytecznem jest używać in- 
nego pudru jak Puder ryżowy 

»<t Simama fiołkowy i, brodawnikow, 
o + J. Simon, 59, Faubourg St. Martiny 

aris. 


. 


MOTEL KUROPEJSKE 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dnia 19. lutego 1908. 
hr, Ożarowska z Juśkowic, SA. Żelechowska z Ko- 
rogowa, M. Łaguna z Rosyi, M, Grocholska z Bo- 
ryska, O. Schnell z Firjelówki, J. Janko z Krasne- 
go, G. Franck z Maincheimu, dr. Ozużewioz z Gray- 
małowa, H. Mierzyński z Dubowic, A. Cieński z 
Kurowa, M. Wolbek z Monasterzysk, A. Sym z 
Nadwórny, J. Łaguna z Wołynia. 


Do nabycia w sklepie przy Placu laryackim l. 8, 


innych kandlach papierowych we Lwowie 


ma prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie 


Banias > a 


48 


Morderstwo 


na Great Porter Square Nr. Is. 


iCiąg dalszy) 

Postać kobieca nie zdawała się być tem zra- 
żoma i postępowała za nim krok w krok. Była 
ubrana w płaszcz, którego kaptur zasianiał jej 
głowę. W pospiesznym biegu jednak usunął się i 
odkrył prześliczną twarzyczkę w bogatym obra- 
mowaniu jasnych włosów. 

Richard Maux, obróciwszy się, poznał ko- 
bietę, była nią mrs. Holdfast, wdowa po zamor- 
dowanym. 

Pelham ‘krzyknął przeraźliwie i nasunął 
jej aa czoło kaptur, rzucając wzrokiem wkoło. 

— Nie jesteś przy zdrowych zmysłach — 
zawołał — chcesz nas oboje zgubić? Co cię tu 
sprowadza ? 

I nagle niezwykłą trwogą przyjęty, szepnął: 

— Czy się co stało? z 

Zaśmiała się, widząc jego przerażenie. 

— Nic się nie stało — odrzekła — już nie 
mogę znieść tej samotności. 

—.Ale cóż, do dyabła, sprowadza cię tu? 
— aawołał z gniewem. 


DROBNE OGŁOSZENIA RokaloteniakIs5s 


eeen | TADEUSZ NIŁASZEWSKI 


Herbata 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchoug I. str, 3°75, II. złr. 3:—. Okru- skład 
ehy najlepsze złr. 1°75. Okruchy drobne 

słr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. |kieszsonko 
ściennye 


Nadleśniczy Zniejzym "aaao 


„Letnik“, restante Okno. 39 


H deserowe, co- 
Świeże masło „=... 


eza mleczarnia w iskani, p. Dabiecke. 37 


9888838200 fir ZYJĄŻKU GAUJjSKICH| zara dajcie choreas 


Słodkie : kas Oseani 


luż wyszedł numer 3., rocznik il. 


5 kilo czerwonych pomarańcz 3 kor. 20 h. 
E oryg. skrzynka 300 sztuk 12 „ —, 


5 kilo mandarynek z Malty 3 y 90 i 


5 »„ karczochów 4 > 80 K 
5 » sałaty 3 e 405 
5 „ żyjących homarów S5- oa 


Giovanni Spanchero, Triest 


KN zg W rN) E a T a Tan 
KRES CIE ARE a Iz WE, 


Uwagi godne! 


Poleca świeże wyborowe towary, 
eytryny, ananasy, daktele, figi, 
pomarańcze, powidła, śliwki, 
sardynki, w oliwie marynaty i 
sery. Winny ocet. Wina wybo- 
rowe naturalne. Tłuszcze są : 
znacznie droższe, lecz o zniżenjuļNotatki. — 

nie ma mowy. Maść winogronowa|, Przedpłata 
Ra nagniotki wyśmienita Cenniki 


„Dobrobyt mira taa 


Nadzór nad Kasami oszczędności, 
przez dyr. A. Ossolińskiego. — Fran- 
ciszek Sięk. — Sprawozdanie z po 
dróży dla obznajomienia się z ma- 
nipulacyą w większych Kasach osz- 
czędności Austryi i Niemiec, odby: 
tej w m. wrześniu r. 1902 przez 
Zygmunta Szulakiewicza. — Refor 
ma waluty (c. d.). — Obniżenie sto- 
py procentowej od wkładek i asy- 
guat kasowych w instytucyach fi- 
nansowych YE NY — Dn 
finansowy (erbe). — Opodatkowanie 

kwot z funduszów rezerwowych Kas SCHUTZ i CHAJES 
oszczędności na cele publiczne ofia- 
rowąnych.-— Rys historyi ekonon i |Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
cznej. Galicyi w końcu XVIII stu 
lecia, przez N. 


3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 


GAZETA NARODOWA =z Piątku dnia 20 Lutego 1903 Nr. 41. 


— Wstydź się, Pelham, tak szorstkim być — Tutaj, na Great Porter Square, a gdzież- | Mnie odprawić na nie się zda... Ułożyłam sobie, za z 3 s 
wobec kobiety! — odrzekła lekko. — Co mnie | by indziej? że poznam twoje pomieszkanie pod nr. 119, prawda, sek 03 © PSE 
tu sprowadza? Nie mogę znieść tej wiecznej sa- W czasie tej rozmowy przeprowadził Pel-| Mam do tego prawo, to mi przyznasz... dziwię — Więc nie PE. ur W 7 JE 
motncści. Męczy mnie siedzieć spokojnie, bez-|ham Gracyę na przeciwległy koniec placu. się, żem dawno tego nie uczyniła. Dzisiaj wie- | pzękł — eczajakódię mam Grówad z 
czynnie, na takie życie nie jestem wcale stwo- — Teraz widzę jasno, żeś zwaryowała!|czór nadarza się ostatnia sposobność zaspokoić powo 
rzoną. Czyż nie wiesz, jakie mam na dzisiaj plany ? moją ciekawość, która twoim uporem jeszcze 

— Mogłaś mieć trochę więcej cierpliwości — Nie, lecz jestem ciekawa o nich się tro- wzrosła. Masz coś pilnego do ' zynienia, tem le- z dobrej chwili i i 
— mruknął, uspokojony już trochę, że nikt go | chę dowiedzieć! piej, będę pomagała. Czy mogę wiedzieć, żeś > 58 E T l prędko: otwórz bramę, a ja 
nie śledzi. — W krótkim czasie zacznie się dla — Ukrywałem je przed tobą, gdyż mogłaś | mnie dotąd nie oszukiwał? ę się Ja mzorz a już będę na schodach. 
nas inne życie. mnie wyśmiać. Lecz czyż mam pozwolić, by nad — W jaki sposób ? — zawołał. z sj Muszę cię przestrzedz, że to nie jest 

— (Chciałam zaraz dzisiaj je cozpocząć — |naszemi głowami zawsze niebezpieczeństwo wi- — O.. chcę się przekonać, czy nie trzy-| *7 niebezpieczeństwa. 
zawołała wesoło — a że to już czynię, więc OŻY- |siało? Nie, nie ! masz jakiej pięknej dziewczyny u siebie. .— Tem lepiej. Niebezpieczeństwo jest z 
wia mnie coraz bardziej. To, żem uciekła nare- — A czyż i mnie groziłoby niebezpie- — Zazdrosna — zawołał, śmiejąc się za- | PZIJEmnem wzruszeniem połączone. 
szcie z dziecinnego pokoju i mam pewne plany, | czeństwo ? dowolony, Czyż nie mówisz mi zawsze, że mój — Słuchaj, jeżeli nie znajdę tego, czego szu- 
dodaje mi to siły. Krew nie pełza w żyłach spo- — Pewnie, to byłoby trudnem do uniknię-| widok jest ci wstrętnym. kam, jestem zdecydowany wykonać rzecz, której 
kojnie jak dotąd, lecz tańczy, a ja czuję znowu,|cia — odpowiedział — gdy cię nie będę mógł — To już nasz sposóo! Mało znasz kobie. | Udanie się, a uda się z pewnością, zapewni nam 
że żyję. Jestem tak zadowolona, że najchętniej | mieć dla siebie, to przynajmniej nikomu cię nie |ty, jeżeli jesteś tem ździwiony; nigdy się nie nau- | Zupełne bezpieczeństwo. 
zaczęłabym tu z tobą walcować! zostawię. czysz z nami obchodzić. Ale chodź Pelham, ja — Brawo Pelham! Nie wiedziałem, że po- 

— Jesteś naprawdę pozbawioną zmysłów — — To przecież będziesz musiał zrobić rze-|ci towarzyszę. siadasz tjle odwagi, teraz jeszcze z większą ra- 
zawołał, zatrzymując ją z gniewem, lecz mimo- |kła obojętnie. — Gdy się bawię, wszystko inne — To twój stały zamiar ? dością będę ci pomocną. Lecz chodźmy już do 
woli podziwiając wybuch siły żywotnej. jest mi obojętnem ! — Najstalszy, jaki kiedy kobieta miała. środke, jestem zmoknięta, mam nadzieję, że roz- 

— Tylko parę godzin jeszcze cierpliwości — Już dobrze — przerwał rozkazującym | Jeżeli bezemnie wejdziesz do domu, zadzwonię i |niecisz ogień. 

— mówił dalej — nie możesz ten krótki czas |tonem — teraz idź do domu, spakuj wszystkie | będę pytała o Richarda Mauxa, a jak ludzie ze- Upominał ją, by była ostrożną i dswał ró- 
spokojnie się zachować? I zóż to takiego wbiłaś | klejnoty i suknie. Za dwa dni już nie będziemy |chcą wiedzieć kto jestem, pówiem, żem twoja |Żne przestrogi, aż nareszcie otworzył bramę i 
sobie dzisiaj do głowy? w tem przebrzydłem gnieździe. Lecz dzisiaj już | żona. rzeczywiście w jednej chwili była na poddaszu, 

— Wieczór ten w twojem chcę spędzić to-| dosyć tego, mam pilną robotę. — Wierzę ci, że to zrobisz — zawołał, | pod drzwiami jego izdebki, 
warzystwie, drogi przyjacielu. — Będę ci pomagała przy pilnej robocie — |spojrzawszy w jej twarz ożywioną, nie wiedząc, (Ciąg dal. nast.) 

— A gdzież to ma być? oznajmiła mu z taką samą stanowczością. —-|czy się ma gniewać, czy być zadowolonym. E. HAB 


a= Nie łatwiejszego, jak to! Jak długo tu 
stoimy, widziałam tylko sześciu ludzi. Korzystaj 


Bard: i = OOO O 
S g Obwieszczenie. n . 
czeski urzędnik dóbr Dnia 5 marca 1903 r. o godz. 2 popoł. odbędzie się w Ku U NA g d U l 
k deol Mi adniokieci  Gykdktałceniem i długole- kancelaryi gminnej miasta Jordanowa wydzierżawienie w drodze | IC je wa le a 
egar mistrz tnią praktyką administracyjną w leśnictwie, 
mi. Akademicka l. 3, poleca swój pówkkz 6 | nieja do prowadzenia w więk- Ii P ji ee yo tae yi 8875 Proszę zażądać wzorów naszych pod gwarancyą trwałych nowości 
szych dobrach. Najlepsze poświądczenia, AU v czarnych, białych albo kolorowych od koron VIS do I8 za metr. 
zegarków kaucyę może złożyć, znajomość języków.|prawa propinacyi w mieście Jordanowie i 10 okolicznych gmi- Szczególnie: Jedwabne materye na toalety wizytowe, ślubne, 
ch — stokowych‘L*kawe zgloszenia pod: „IEnergischinach, oraz prawa poboru opłat gminnych od trunków propinacyjnych ||] balowe i na ulicę, również na blnzki i podszewki. í 
i podróżnych. pe a Bi Tra M. Doret mieście Jordanowie z wyszynkiem wina tamże, w:zystko ryczałtowo Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prywatnym i wysełamy po- 
Każda sprzedaż i naprawa ped gwarancyą. sopor, Fien i "lna lat 7, począwszy od dnia 1 stycznia 1904. dług wybranej jedwabnej materyi clone i opłacone wprost do mieszkań. 
Najniższa oferta 21.094 k. rocznie, Wadyum 2109 k. Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 
Oferty pisemne z dołączeniem wadyum będą przyjmowane do dnia Seldenstoff-Eksport. 7826 


5 marza 1903 włącznie. 
Bliższe warunki do przejrzenia w kancelaryi gminnej w godzi- 


h urzędowych. ALE | 
"=" Jordanów, 6 lutego 1908. Burmistrz Stotaski. . | 36 seek skakac ck 
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


se Kawiarnia Amerykańska|ś pa ina 
SEA BANK RIPOTECZNY.. 
| 


Syrop ten powszechnie zaleca- 


płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwiek- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
SKŁAD Paryżu, 8, ulica V 

S w żu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


Oddziai depozytowy 
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachinek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowa i 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 


Już sam sok roślinny płynący s brzozy, jeżeli w pniu wzór instytnoyj zagranicznych tak zwane 
| wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 


| caasów jako najznakomitesy środek piękności; jeżeli je- 


dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony %0- D epozyty schowkowe 

stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie a z 

dopiero gaz prawie cudowny skutek. ns 1399 (Naje deposits) 

z— eżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- P c A 

sce skóry tym balsamem , te jaż nazajstrz rane odpadają prawie nleznaczee 4a opłatą 25 do 85 zł. w. a. rooznie, depozytarynas 
łupieże ze skóry, która stnje się przete lśniące blnłą I delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 


nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- eznego użytku i pod własnym klnozem, gdzie bezpiecznie 
Żość, usnwa = najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 


a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa. 
ść tł ia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem i 4 F . 
=. są sa 1:50. Dr. Lengieln mydłe benzoesewe, najłagodniejsze i S $ śne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 


We Lwowie w aptekach Pp.: P. Mikola-|3 
scha i Sp., Wewiórskiego, Sklepińskiego, 
Ructera i Beisera. — W Krakowie w ap- 
tekach l OE o i Redyka. 


s 


dom bankowy i kautor wymiany 
Lwów, plac Maryacki 1. 7. 


me kopong? i lęsoznyi obca) 
RAJ osy na spłaty miesięczne od trzech ko- 
Sokoiniekiego (c. d.). ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 

wania. . |: efektów podlegających lesowaniu. Pro- 
wynosi: kwartalnie) mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle 
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 


otrzymuje w stąłowej kasie pancernej schowek do wyłą- ; 


iedniej dł kóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. t jak ` A k 
s BA a Edes Sinks TEA mianowicie : we Lwowie u Zy- Sonys i najdalej idące RZYNAWE 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów ', 


munta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
olichowakiego nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Marcyana Kr. 


otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowyma, 


pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- f ak" p nPI 
88 koron. A A 3 2 zyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
franco SBa akoa i Adali TEON, yai zana się WE TRL Law MA łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass, | 
ya Ad , EU 3 C : 
Tomasz Górowicz ul. Kopernika 7. 84 "yoso - Marysi 7 ormar e ETWA ZKE REIRI EE NA EKIA AA AAA AANE AAEE, 


IV. Budapest, 
Bastya utcza ZO. 


EEE HE E E Aptekarza Thierry'ego (Adolf) LIMITED 


prawdziwa MASC CENTOFOLIOWA A io 


2 rotacyjne maszyny 
do drukowania książek 


podwójny format (augiburski fabrykat), 
stezestypima w dobrym stanie tanio do 
sprzedania. Ignaz Bajor, Budapest V, 

Mzemerc utcza 20. 8866 | 


BARKI gałoyjpkiogO 


Oddział towarowy. 


we LILO >Kv„ ie 


dostarcza wyborowy 


WĘGIEL KAMIENNY 


z pierwszorzędnych krajowych i górnoślązkich kopalń 
franco do każdej stacyi kolejowej 
i przyjmuje zlecenia w biurze swem 
we Lwowie ul. Jagiellońska 8, I. p. 
a na węgiel krajowy także przez swych zastępców pp. 
A. KACZOROWSKIEGO w Rzeszowie, 
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku, 


SAULA ROLLERA w Złoczowie. 


Ruch pociągów. kolejowych 


spowiązujący z dniem 1-go maja 1902 roku. 


POCIĄG 
Do Lwowa z mech 


Na dworzee główny odch. o god. 


Iekan cw. Bukaresztu, Konstantynopola) Delatyna (od 1j10 do 80/4), $1% 
aleszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec. Valeputny i Suczawy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezd (od 18|7 do 318 wł. eo niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowie (od 155 do 14/9 włącznie) 0f Podwołoczysk jowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 

Janowa A Eswocmego. mp Drohobycza, Borysławia 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. i Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabadu), Lubas :wa, 

Ławocznego, (Pesztu) Ghyrowa, Borysławia, Kałnsza Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, [wonicza, Orłowa 

Rawy ruskiej, Sokala Ph a 8:40] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymu wą, 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Egi, Oświęcima, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15/9), Ja ua 
Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Liaborcz (Pesztu) Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza "po 

Rzeszowa, Lubaczowa Janowa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó i Bełzca, Sokala, Lubaozowa 

Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia Czerniowiec, Potator, Nowosieliey 
3] Janowa 1 MAS Tarnopola, Potutor, 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- Janowa (od 1|5 do 15/9 włącznie w niedzielę i św ęta) 


POCIAG 
| posp.losob 
przych. o g 


jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez gruo- 

iowne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 

szybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciała 

wszelkiegc rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 
france 2 słoiczki 3 koron 50 gr. 


Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED w Pregra- 


Ze Lwowa de 


Z dworea głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warsza Pragi > 
Roswadowa, Jasła, Chabówki. Zakopanen banimi URE M 
Iekan, Ean Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmas0, 
ob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, t'utny 
AMY | 

rakowa, iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbad , Ch; 
. Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, Wieli kl: 0 mea SP 

-50% Brzuchowie (od 15j5 do 14/9 włącznie codziennie) 


0:30] Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor Kórósmezó, Noworietie 
rodiny, Putny, aleputny, Suczawy ó i y 


dzie pod Rohitsch-Sanerbrunn. Dla uniknięcia naśla- 
downietwa prosimy zważać na powyższą markę ochron- 
8545 


ną, która wypalłoną jest na keżaym słoiku 


HM 
RRO GOPOOJŚY 2 


EA 


la Dandin | penisi 


nobrzegu, Rymanowa, [wonicza, Sanoka 1:55 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K. i ia 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Wyżnicy, siatyna, (Skały, Iwania tea y t Ai Piai mai 
Berethu, Suczawy 2-00) Szezerca (od SIM 15/9 włącznie w niedzielę i Świ ;ta) 


Brzuchowie ( 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 5|5 do 14/9 włącznie w niedzi: lọ * świ 

3:14] Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta) 2 Iekan, Potutor, Kałusza, Oaza Zaleszezyk, wot órósma 48 

Tuchli (od 15/6 do 80/9), Ńkolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, *a Isbadu), Jasła "a> 
Borysławia s bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, L ubaczowa 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), (łrzymałowa, Potntor, Zaleszczyk, Hu- Tuchli g 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.) Hra yjas 
siatyna, Iwanis pustągo, Skały, Kopycz e hyrowa, Borysławia 

Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny Janowa (od 1/5 do 30/9 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oí wigcima, 


) 
3:28] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 wł i 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, yrowa Rzeszowa, A niej KA 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej w. 0 Stanisławowa, Zydaczowa 
Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 6'20]] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Qb;rowa,  lez8 
Krakowa, (Berline Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (115 do 30/9), Oś więci u» 
| nego przez Kraków (od 25|6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 ġ — | 6:80 Janowa (od 115 do 15| wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30j4 wł. codz.) 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza — | 680] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
— | 9'12f]Brzuchowie (od 15j5 do 14|9 włącznie) — | T10g Rawy ruskiej, Sokala 
— | 9-200 lokan, (Bukaresztu), Husiatyna,. Kórósmez6, Potutor, Nowosielicy, Vale- |] — | 8'16] Brzuchowie tea 155 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 
putny, Suczawy — | 8'28]] Przemyśla (od 115 do 30/9 wl.) 
9255] Janowa (od 1|5 do 3019) -|F Podwołeczysk (Kijowa, essy), Brodów 
Szczerca (od 1i6 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) | — |10*05Bj] Janowa (od 1]5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 
5Off| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, $ — [10:308 Iekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethn, Serethu, Brodiny, Suczawy 
| twa Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka — |11:004 Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Kaclsbadu, Chyrowa, 
— |10-03f]Janowa (od 1]5 do 15|9 wł. w niedzielę i świąt) Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chsbówki, 
— |1020f]Podwołoczysk, ' (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyc<yniec, Zaleszczyk, Zakopanego 
Skały, Iwania pustego — |11'10]] Podwołoczysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
— |10:50]|Zawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia czyk, Grzymałowa 


| Na dworzec „Podźameze* Z dworca „Podzameze* 
ij Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa — | 6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zlusiatyna 
| — | 1057] Tarnopola, Potutor 


— "Ali Podwołoczynk, (Odessy, Kijowa), Brodów z: i: , 
-30| — | Podwołoczysk, (Odessy, tę Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 209 P akc t jaz acz)! ok Kopyczynieo, Zalescczyk, 
5'11] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszezyk, Potutor, yna, , iwani pustego, UrZymałowa 


Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów H Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 


jk z M : a 7 3 2i Podwołoczysk, Kopyozynieo, [wauia pustego, Skały, Husiatyna, Zal 
UA Podwotoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, | ` pustego, Y, yaa, 085 
IG Potator, Iwanis pustego, Skały, Hals i ozyk, Grzymałowa 


Uwaga. Pora noena oznaczoną jest ramkami, — Czas środkowo-europejski jest późniejsay o 36 minut od esasa lwowskiego. — W mioście wydają 
bilety sy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana |. 4 Gd 7-mej rano do 3-03] soleiny *ia:zoroia, zaś Laykłe 
i wsze „e innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro fątormacyjne kolei państwowych (ul Krasiskish L 5 w po- 
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w świąt od. © przedpoł. do 12 w południe). 


mi min m Z niz G an w M WA WT m MM wa 


wydawca i odpuwiedmainy redaktor Platon Kostecki. J „Bi mare | 3 Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. 


